
I T r .  7 5 W e L w ow ie, P ią tek  dnia 18. Marca IMO. RCk IX

Wychodzi codziennie 
o godzinie 3ciei po południu.

P r z e d p ł a t a  ir y n tm i  .-
MIEJSCOWA :

Z p r z e sy łk a  p o c z to w ą  :
Ł i  w pań itw ie aastrjack iem  z 
=  , T JS O d- k ic iu  K ic d z lc ln y m  5 z ir. -

uo P rus  i R zesiy niem . 4 tiF . 15 sgr.

k -1 n r t a ln i e  3 z i r .  75 centów  
m ie s ię c z n ie  1 .  39

^ 1  <lo Prui i R zesz , nie
•w I  ,  Szwecji i D anii

« F rancji i Antrlii
1 „ W ło c h ..................

6 „ " “
23 franków  |  bo 

_ n , 25 /
I ” * Ś zw ajcarji 18 '  Im
l  .  Turcji i ks. Nadi un . 18 )  £

NuTier pojed yn czy  k o sz tu je  8 ent

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LW OW IE : Bióro A dm in istracji Q * c e t r  

N arodow ej przy  n liey  Nowej , pod H etką 291. 
W KRAKOWIE : , Księgarnia Józąfft Czecha w 
rynka. W PARYŻU : na całą Francję i A nglię 
jedynie p. p u łkow n ik  R aczk ow sk i ,  rue dn pen. 
de L od iN r. 1. We W IEDNIU: p. H aasenste in  4  
F o g le r ,  N euer M ark t Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU : pp. HaaseBBteiu  
4  F o g le r .

OGŁOSZENIA p rzy jm ują się za op ła ta  6 cnt. 
od m iejsca obję tości jednego w iersza drobnym 
drukiem , oprócz op ła ty  stęplowej 30 cn t. aa k a ­
żdorazowe um ieszczenie.

L i s ty  r e k l a m a c y j n e  nieopi ©czeto w ane nie 
legają frankow an iu .

M anuskrypta d ro b n o .n ie  zw racają s ię ’, lec 
bywają niszczone.

L w ó w  dnia, 18. marca.
(Bieiąee sprawy przedlitswskie i węgierskie.)

‘■prawa pożyczki tureckiej została pomyślnie 
załatwioną. P. Brestl ustąpił ze swego stan iwiska 
• uansowego, p. Herbst ze stanowiska jurydycznego 

jracje loteryjne zostały bowiem przed dwoma 
atJ w Przedlitawii zakazane), a p. Beust ustąpił 
^ochezswej nienawiści do gabinetu Hasnerowskiego.

!wolono pożyczkę turecką sprzedawać na gieł- 
j*Zl0, ale notować jej nie wolno. Gdyby zatem szlo 
ylko o tycn kilku panów, sprawa ta byłaby w 

Samę’ rzeczy pomyślnie załatwioną. Ale przez upór 
PP- Bresila i Herbsta, stracili dużo finansiści wiie- 
uetiscy, a bardzo wiele straciła monarchia. Była to 
bardzo zręczna myśl p. Beusta, przeprowadzić tu- 
r0ckij potyczkę kolejową w Austrji. Austrja otrzy- 
“ałaby wtedy wpływ na półwyspie Bałkańskim 

jak Francuzi w Egipcie; austrjaccy obywa- 
IP® byliby dostali w swą rekę najważniejszą w 

Crcji kolej, a z nią wpływ polityczny i ekonnni- 
ezny. Dzisiaj, skutKiem uporu liberalnej biurokra­
c i  austrjackiej, przepadł ten wpływ polityczny pra- 

16 zupełnie, bo przeszedł w ręce Francuzów, i 
Hko to szczęście dla Austrji, że interes jej w Tur- 

CP nie sprzeciwia się interesowi Francji, —  a z 
b ływn ekonomicznego tyle tylko jej pozostanie, 

ezęść pożyczia zawsze będzie spoczywać w ręku 
' ^łrjacko-węgierskim. i przez monarchię Austrja- 
jSo-Węgierską kolej turecka łączyć się będzie z 
08ztą Europy.

u Takie postępowanie byłoby gabinet w pań­
c i e  istotnie konstytucy jnem wywróciło na zaw- 
®Ze; wobec słusznych wycieczek, do jakich ten 
jnutny rezultat tureckiej sprawy kolejowej powo­
juje pisrni wiedeńskie, byłoby każde inne ministe- 

m ustąpiło —  ale co innego konstytucjonalizm 
jj konstytucjonalizm przedlitawski, i co innego mi- 
Jrjum  parlamentarne. Są to pojęcia, literalnie 
Zdobne —  ale tak jak lux  a lucus.

Komisja wyznaniowa Izby niższej zajmuje się 
stawą o małżeństwach cywilnych, stawia popraw- 
*i ale nie glosuje. Komisja kolejowa wybrała na 
'awozdawcę do projektu kolei Lwów-Śtryj-Wę- 

gry br. Kiibecka na sprawozdawcę; zasiadają w 
?&)" % naszej delegaci - o. Czajkowski i Hirodyski. 

-zbie wnnsiono ao projektu nowej procedury 
Pilnej 33 poprawek. Ciekawe tylko pytanie, dla 
'go minister sprawiedliwości nie wniósł ustawy, 
Prowadzającej nową procedurę. Wniesiona przez 

’stra Banbansa ustawa o uwolnieniu aktów dal- 
("'go przeprowadzenia sprawy serwitutowej w Galicji 

stemplów i opłat, proponuje, aby przyznane w §. 
patentu z d. 5. lipca 1K52 uwolnienie od o- 
były i tam zastosowane, gdzie ustawodawstwo 

Jajowe postanowienia tego patentu i na zniesienie 
anych także praw użytkowania i dochodów roz­
p rzy .
.. .. W Lincu mianował biskup na nauczyciela re- 
", d w szkole realnej księdza, który nie chciał 

przysięgi na ustawy zasadnicze; skutkiem 
^go namiestnik go nie dopuścił do objęcia kato-

ebetury, a minister oświaty polecił namiestnikowi 
postarać się o innegou nauczyciela roligii. Gdyby 
jednak nie mógł go wyszukać, to nauka religii w 
tej szkole ma być zastanowioną a cała odpowie­
dzialność na biskupa zwaloną. W Tyrolu ducho­
wieństwo prowadzi ciągle walkę przeciw rządowi z 
najzupełniejszym skutkiem.

Niemieccy członkowie Izby niższej, wybrani z 
kurji wielkich posiadłości, nie chcą odstąpić od żą­
dania, aby tak jak liczba członków innych kuryj, 
była także liczba członków ich kurji podwojoną. 
Konferencje swoje odbywają u br. Tintego. Organ 
rządu przedlitawskiego, N ow y hremdbl, ciągle ani- 
rnujo centralistów dla Giskrowskiej reformy wy­
borczej tym szalonym argumentem, że celem jej 
jest: narodowościowe partje przetworzyć na poli­
tyczne.

Historja instalacj nowego burmistrza prag- 
skiego jest charakterystyczna. Szof namiestnictwa, 
jener Koller, to po czesku, to po niemiecku zachę­
cał p. D:ttricka, aby na podstawie konstytucji obe­
cnej był pośrednikiem między nai odowościami. F. 
Dittricb w swojej przemowie bynajmniej nie podjął 
podanego przez p. Kollera wątku, tylko po czesku 
wniósł okrzyk na cześć cesarza, który trzykrotnom 
Slava\ przyjęto; potem po niemiecku oopowiedziat 
p. Kellerowi, że jak od 20 lat, tak i teraz będzie 
spełniał swój obowiązek obywatelski; następnie 
członkom Rady miejskiej po czesku podziękował 
za wybór i wniósł na pomyślność miasta: A a zdarł 
a po niemiecku zakończył podziękowaniem dla in­
nych gości. — W Czechach całe szeregi pism spo­
tyka konfiskata na podstawie, postępywauia ubjek- 
tywnego.

Klub lewicy węgierskiej*uchwalił nie spocząć 
w us'towaniach, aby houwędom, ich wdowom i 
sierotom dać pomoc ze skarbu państwa, tymczaso­
wo jednak nie odmówi poparcia składkom prywa­
tnym. Składka ta już de dnia 15. b. m. wynosiła
60.000 ztr.; arcyksiążę Józef, naczelny wóuz hon- 
wedów, dat 20.000 zir.

D. 15. przyjęła węgierska Izba niższa projekt 
fiumeńskiej deputacji regnikolarnoj —  tj. że miasto 
sami ma podlegać ministerstwu węgierskiemu, o- 
kreg Fumy (Rieki) zaś rządowi ki i mkiemu. Wnio­
sek Vaiadyego, aby gubernatora Rieki zaraz mia­
nować, został odrzucony na przedstawienie Diaka, 
aby nie rozwiązywać tej sprawy bez wysłuchania 
opinii sejmu kroackiego. Uchwałom zarazem bez 
rozpraw budżet kroacki. Ma sejm węgierski cie­
kawą sprawę emerytur dla urzędników z czasów 
Bachowskick. Ponieważ ustawy, na mocy których 
ci urzędnicy byli do Węgier sprowadzeni, były dla 
Węgier nielegalue, zatem W ęgizy nie mają obo­
wiązku opiekowania się losem tych urzędników po 
wypędzeniu. Z litości jednak i kurtoazji dla Przed­
litawii rząd węgierski zawarł z przedlitawskim u- 
kład, mocą którego na emerytury dla tych'/.huza­
rów Bachowskick" dać ma skarb przedlitawski 77 
pret., a węgierski 23 pret. Pisma wiedeńskie zży­
mają się na to, a lewica węgierska także się zży­
ma, oświadczając, ża jeśli honwedzi nie mają o- 
trzymać wsparcia ze skarbu państwa, to jakiem że

prawem mają je otrzymać ci ludzie, wrogowie 
Węgier?

Pólurzędowa Tagespresse z d. 15. donosi w 
sprawie Pogranicza : „D. 14. przybył do Wiednia 
p. Lonyay i przywiózł odpowiedź rządu węgierskie­
go na notę przedlitawskiego, i w razie potrzeby 
będzie osobiście prowadził rokowania. Dzisiaj d. 
15. miała się odbyć Rada ministrów nad odpowie­
dzią węgierską".

W j czwartek udał się cesarz z Wiednia na 
długi pobyt do Węgier. Półurzędowe pisma za­
pewniają, że o wycieczce cesarza do Dalmacji nie­
ma mowy.

Wynik rezolucyjnej kampanii rajolis- 
ratowej,

Zb'iża się chwila, w której z koniezności 
zupełnie inne jak dotąd stanowisko kraj nasz 
zająć będzie musiał wobec dzisiejszej większo­
ści Rady państwa i obecnego rządu. Wszel­
kie dotychczasowe drogi i środki, aby przy­
wieść centralistów do opamiętania, do uznania 
potrzeb naszego kraju, do wymierzenia nam 
sprawiedliwości, okazały się bezskutecznemi-

Sejm nasz na podstawie §. 19, statutu 
krajowego uchwal1’! sformułować odpowiednie 
potrzebom kraju żądania autonomicznej) wy­
słał z niemi delegację do Wiednia. Delegacja 
ta próbowała zawiązać przyjazne stosunki z 
ministerstwem i z większością Rady państwa, 
spodziewając się tym sposobem skłonniejszemi 
je uczynić do zadosyćuczynienir rezolucj' sej­
mowej. Nic to jednak nie pomogło. Mini­
strowie i większość niemiecka użyły właśnie 
tych przyjaznych stosunków z naszą delegacją, 
do uwodzenia jej przez całą sesję, ażeby w 
końjyj kwestję rezolucji, nie dopuściwszy jej na 
porządek dzienny Rady państwa, zostawić w 
zawieszenia, nierozstrzygniętą, i tern zniewolić 
delegację do ponownego przybycia z rezolucją 
na sesję następną.

Delegacja, wierząca ministerstwu centra­
listycznemu i zachowująca przyjazne z niem 
ctosunki, padła ofiarą swego politycznego błę­
du. Straciła bowiem zaufanie w kraju a jej 
przewódzcy musieli ustąpić. Lecz jeszcze 
sejm nie stracił był nadziei, że energicznem 
wystąpieniem nowej delegacji, da się uzyskać 
czego polityką, przyjaźuą ministerstwu, poprze­
dnia delegacja uzyskać nie mogła. W tej na­
dziei zdecydowano się raz jeszcze podjąć spra­
wę rezolucji i prowadzić ią w tych samych for­

mach, wniosku do Rady państwa, w których 
ją uchwalono pierwotnie. Chciano uniknąć za­
rzutu, iż sejm lekkomyślnie^ ' dlatego, iż po­
przednia delegacja postępowała biednie, rzuca 
się. w hazardy. Nie było jeszcze w kraju tego 
powszechnego przekonania, że autonomii krajo­
wej ani postępowaniem przyjaźnem, ani wręcz 
opozycyjnem u większości niemieckiej Rady 
państwa zdobyć nie można. Niemcy tylko pod 
pressją konieczności nieuniknionej odstąpią od 
swego panowania nad innemi przedłitawskiemi 
narodami, jak tylko wobec takiej konieczności 
ustąpili wobec Węgrów, i przystaną wtedy na 
odrębne, autonomiczne stanowisko Galicji, gdy 
przystać będą musieli.

Ostatnia ta próba sejmowa nie powiodła 
się Rezultatem jej jest łaskawe przez Niem­
ców przyznanie galicyjskiemu sejmowi, iż mo­
że się zajmować urządzaniem izb handlowych i 
kas oszczędności! Wszystko zaś inne, czego 
żądał sejm, naruszałoby władztwo Niemców nad 
Nie-Niemcami w Przedlitawii, czyli mówiąc for­
mułką centralistów, naruszałoby jedność, po­
tęgę i bezpieczeńsiwo państwa, więc minister­
stwo niemieckie, w porozumieniu z niemiecką 
większością Rady państwa, odrzuca je stanowczo!

Rzeczy stanęły na jasno ! Wszelkie ra­
chuby, nadzieje lub łudzena się są .już teraz 
niepodobne. Ale właśnie ta okoliczność znie­
wolić musi nasz kraj do szukania dróg innych. 
Delegacja naradza się obecnie, co uczynić wobec 
ostatnich uchwal Wydziału rezolucyjnego i o- 
świadczeń miuistrów. O osiągnięciu rezoluc ji przez 
udział i przy udziale w Radzie państwa niema 
j aż i mowy. Przyjazne stosunki dawniejszej 
delegacji z Niemcami sprawiły, iż puszczono 
ją z kwitkiem, serdecznie n ib y  dłoń jej ści­
skając i wołając : do widzenia ! Nieprzyjazne, 
opozycyjne stanowisko obecnej wywołało szy­
derstwa niemieckie z żądań naszego krą a. 
Mamy przewagę głosów, więc przegłosujemy 
Polaków w Radzie państwa, jak przegłosowa­
liśmy ich w Wydziale rezolucyjnym, wułają 
Niemcy. Niech sejm galicyjski uchwala na 
dal jakie cnce wnioski, my się o nie troszczyć 
nie będziemy, skoro jednomyślnie uchwalimy 
ustawę o bezpośrednich wyborach, dodają szy­
derczo.

Rechbauer wniósł projekt ugody z Gali­
cją. Ministrowie zaś i ich popleczn.iey pojmn- 
ją  tę ugodę iako rezultat głosowania większo­
ści niemieckiej, bez względu żaduego na mnicj-

Miscelanea.
15.

Dawno nie miałem przyjemności rozmawiać z 
• nownj mi czytelnikami i czytelniczkami (IJkeiy, 

SotowibyściP o Lolu Fiu-fiu zapomnieć. Lolo więc 
Jim się niuiejszem przyn itnina i najuniżeńsze przę­
dą ukłony.
i , Go to lAarycn 0d tego czasu zaszło nowości 

ke§my ze sobą rozmawiali w początkach karna- 
J: • Nasz Odyszers i prezes dowcipnisiów Iwow- 

lęh odmłodniał, łysina ruu świeżym porosła pu- 
Kiem; kilka panien kt Ire^my *swatali, mają już 

sAzeczonycb ; n,‘" lw ow ski stał się drugą in-
jj^cją sądów przysięgłych; sąd kiakuwski, a za 

Gazeta L w ó w k a  pokusili się o „rembraudtow- 
Jak dobrze nazwano, przedstawienie isoby 

^  Krydj i t. d 
, Zachęcony mistrzowskiem przedstawieniem ry- 

1 cec*1 krakowskiego da, pokuszę się na tle 
rysów osnuć nieco szerszy j bardziej wypeł- 

t  obraz tej zajmującej oostaci. Zajmującej, 
zajmuje oua nietylko umysły, ale i kieszenie 

n!e*u i wielu obywateli koronnego kraju Galicji i 
. °domerji z wielkiem księztwem Gawrouowskiem.

‘ zy zuasz przyjacielu ten, kraj, który się na- 
Jwa jmją a -n na gawronowsknu rynku ? (jZy znasz 
chn trotuar, na którym się °jl. oawieę dawna prze- 
stn  4 najznakomitsze postacie naszej zachodniej 
ił? po którym wielka i wielka liczba lakiero- 
t 3 c h  starła się obcasów? Otóż p izv owym tro­
pi ,4b’ przy owej linii a b ,  stoi drzewkg akacji, 
p0 ae, potulne i pachnące, jak akacja w arabskich 
k o J eśe‘ack- Ocienia ono wejście do sławnej kra- 
/ir skiej apteki, w której dawniej sprzedawano 
] Q**e-puloer, a dzisiaj wodę sodowąt O ^fika kro- 

za tern drzewem rozpoczynają mary wiel- 
8t! kamienicy, mury, szarym pociągu*0^  poko- 
ka*?’ W kićrych niegdyś na dole mieściła się obik 
ski iyru .adma^traeja najsławniejszego r> krakow- 

eh dzienników na pierwszem piętrze bankierski 
^ Z1 oytek, a na drugium piet,.Z6 roiły się projekta 
, i yczne posła, zwanego „brzytewką". Dolne
r»a- p ło n ić 16 były zieloną drucianą siatką, o któ— 
J  juz około dwuuastej w połud-n oparte były te- 
ygramy, zwiastujące radośuą lub smutną nowinę 

lub b a m y  papierów. Różnorodni publiczność

cisnęła się, aby oglądać wystawione kursa. Widzia­
łeś tam starozakonnego w długim żupanie, i ele­
ganta krakowskiego z bródką, który stał pół go­
dziny przed zieloną siatką drucianą, aby tylko dać 
pozuać przechodzącej publiczuości, że i jego kursa 
giełdowe obchodzą —■ że i on ma papiery —  że i 
on bawi się w giełdziarza. Dzisiaj tam pusto i 
uuduo. Okna, zamkuięte białemi żelazuemi okienni­
cami, przed oknami pustki —> zostało tylko wspo­
mnienie niebieskich telegramów. W  tym to domu 
moi państwo jest ów zaczarowany pałac, przez 
który przesunęło się wiele pieniędzy, który pamię­
ta obok ważnych interesów finansowych różne i 
różne erotyczne i pseudo-erotyczne historyjki.

Bohater naszego opowiadauia tak mistrzowsko 
został skreślony w znanym liście gończym, że tru- 
dnoby nam się było pokusić odwzorować na nowo 
jego postać. Wysoki, barczysty, pseudo-lord z 
wielkiemi bakenbartami i jodnem szkiełkiem w pra­
wem oku, z twarzą, znamionującą tego rodzaju in­
teligencję, że w pewnych kołach obiegała swego 
czasu następująca historja. Lord był wielkim mi­
łośnikiem sztuk pięknych, a przedewszystkiem mu­
zyki, i za dawnych czasów odbywał bardzo wiele 
muzykalnych podróży. Z jednym z mjznakomit- 
szych tegoczesnych mistrzów sztuki, bawił on czas 
jakiś w Madrycie, a stojąc w pierwszym hotelu, 
wyglądał cały dzień przez okno na ulicę. Otóż 
wieść niesie, że razu pewnego, przychodzi z policji 
hiszpańskiej ostrzeżenie do cudzoziemca, aby był 
przyzwoitszym i nie wystawiał ua ulicę tak brzyd­
kiej części ciała —• jaka była jego twarz. Policja 
więc madrycka uważała za niezgodne z moralno­
ścią publiczną, aby takie twarze publicznie sio po­
kazywały. Snadź, że w Madrycie muszą być sami 
przystoiui ludzie! Z podróży owej lorda po Hi­
szpanii, pozostało wiele dowcipnych wierszyków, 
których niestety tutaj cytować niepodobna. Cieka­
wi mogli Dy je usłyszeć z ust dawuycb towarzyszy 
lorda.

Foinimo niekoniecznie ragularnych rysów, lord 
Kryda zdobywał serca niemal na całym kontynen­
cie europejskim, a nie masz miasta stołecznego, w 
któremby nie padały ofiary jego płomienistych po­
cisków. W jego biurku znaleziono podobno nader 
cenne archiwum, mogące służyć za wątek do nisto- 
rji krakowskiego Lowellasa. Świat artystyczny 
Wiednia, Drezna i Bernna pozostawi? tam swe

ślady już to w postaci czułych, wonnych bilecików, 
już to w nadobnych fotografiach, robionych specjal­
nie dla Prda, nie kwalifiKujących się der pokazy­
wania takowych szerszej publiczności, z przyczyn 
jak się zdaje tych samych, dla których panna 
Mayerboft wydała proces dziennikowi t lo h  Ko­
sztowna branzoletka, wacblai z, drogiemi wysadzany 
kamieniami, snadź miały jeszcze zrobić niespodzian­
kę jakiejś piękności, gdy tymczasem pospieszna 
ucieczka nie dała już przesłać tych upominków 
szczerego uczucia f gorąceg) serca. Był tam po­
dobno jeszcze jeden nader misterny przyrząd, przed­
stawiający marjonetki ze słoniowej kości, pouKła- 
dane w grupy, świadczące o Wysokiem znawstwie 
anatomii genialnego artysty. W miłym więc nie­
ładzie rozpościerały się po biurku baukierskim 
listy kupieckie i handlowe obok różowych bileci­
ków, medale machin obok marionetek ze słoniowej 
kości.

Lord Kryda b jl protektorem literatury, a 
przynajmniej "dziennikarstwa, pomimo że często i 
gęsto dopłacał do swej gazety, a nawet nieraz ra­
chunki drukarni niemi® na niego robiły wraże­
ni'. mimo to utrzymywał dziennik i lubił się ota­
czać redaktorami. Jeden z redaktorów często cho­
dził na czarną kawę do Mecenasa i tam zaczynała 
się rozmowa o dziennikarstwie, polityce Francji i 
Auglii, a kończyła się na —  sztukach pięknych. 
Rzecz o zresztą wiadoma, że mv mamy zawsze 
jeszcze tyle poezji w sobie, że iiajczęśc.ej w roz­
mowach schodzimy na sztuki piękne. Skeptycy 
powiadają, że wiek XIX. zatracił poczucie piękna, 
że wiek XIX. się zmaterjalizuwał! Lord Kryda miał 
pańskie pomysły i zachcenia, lubił się' otaczać 
zbytkiem i nie miał bynajmniej tej kupieckiej żył­
ki, która każe obliczać najmniejsze wydatki czv 
odpowiedni przynmsą procent? Lord był wyższym 
nad te rzeczy —  gdy rozdawał, rozdawał pełną 
garścią, gdy grai, grał z tym spokojem i pewno­
ścią siebie, Która sie rodzi ztąd, gay się m a.pfl0" 
konanie, że straconych pięć lub dziesięć nvsięcy 
żadnego w kieszeni nie robi nszczerbku.

W  Wiedniu lord żył znakoi. _cie • o, .o u i 
pomieszkanie, freski na sufitach kopiowane ze sła­
wnych sufitów bankiera Tedeski, marmurowe^ ko­
minki, perskie dywany, aKsatni y, ozy najmo­
dniejsze drzwi w p imieszkaniu lekko się otwiera— 
ące, po za któromi zaszeleściał czasem szam je­

dwabnej sukni —  wszak to życie wcale przyje­
mne, nieprawdaż? Jedyną emocją była gra na 
giełdzie, emocją godną lordowskiej brwi, gdyż czę­
sto chodziło o krocie I Co wyścigi konne ! —  to 
zabawka w porównaniu z wysoką grą, w poró­
wnaniu z przyjemnem uczuc.em gdy jedna godzi­
na przyniosła krocie do kieszeni, lekkie papierki 
wylatywały, aby przepłynąć do obcego biórKa —  
ale emocja koniec końców została —  cel był o- 
siągmęty.

Lordowski temperament i umiejętność grania 
w,elkiego pana, przez czas długi służyły p Kry- 
dzie w jego zamiarach i interesach Dość powie' 
dzieć, że w ostatnich czasach jeden obywatel, ma­
jący u lorda złożoną dosyć znaczną sum ę, a do­
wiedziawszy sie, że firma się chwieje . pojechał 
wprawdzie do Wiednia, abv odebrać swój kapPai; 
gdy jednak się spotkał z zimnem lordowskiem obli­
czem i spokojną ręką, która mu odliczył- żądana 
zlożouą sumę, wrócił natychmiast do Krakowa &- 
by napowrót utopić w kontuarze swoje pieniądze. 
I tyle się z niemi widział! Z tego L.aktu można 
więc sądzić*, do jakiego stopnia pozowanie się aa 
wielkiego pana może posłużyć do wspierania kre­
dytu ! Chociaż ,rawdę powiedziawszy -— takie 
pozowanie się tylko u nas popłaca. Gdzieindziej 
wystawne i zbytkowne tycie bankiera zaczyna 
chwiać zaufauio do jego .moresu.

Lord Kryda miał podobno w aspektach wiel­
ki interes o dobra rządowe w Moskwie, i sądził, że 
z interesem tym potrafi polepszyć stan swoich fi­
nansów; interes jednak nif doszedł już do skutku, 
a próżna bania pękła z wielkim łoskotem.

W Wiedniu kt^żyły niedawno pogłoski, że 
lord wyjechał ztamtąd z jedną z licznych bogiń 
jego serca, portret rembranduowski jeunak ntu 
gończego pow-ada, że tylko z kamerdynerem W ło­
chem — W każdym raz-e kamerdynerowi dobrze 
s*ę aziać musiało, skoro pan tak wielkie w nim 
mógł pokładać zaufanie...

Kiedyś może będzie mv czvtać romantyczną 
nistorję —  w której W men kamerdyner będzie 
grał rolę czarnego diarakteru —  a łoid Kryda 
rolę —  role ? n iechaj sąd odpowie n? to py­
tanie.
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szóści będące głosy delegatów naszych. Jak 
narzucili ustawę lutową, jak większością gło­
sów narzuci'! grudniową ustawę, tak i ugodę z 
Galicją chcą nam na podstawie większości gło­
sów swych narzució. Więc nie pojmują jej ja­
ko aktu prawnopolitycznego — lecz jako w -  
nik woli swej, wyrażonej przez większość 
głosów.

W takim stanie rzeczy skończyła się i 
nasza rezolucyjna kampania rejchsratowa. Sa­
mi ministrowie i niemiecka większość zniewa­
lają nas do wejścia na inną drogę, dając nam 
dobitną naukę, iż ugoda z Galicją w Radzie 
państwa przeprowadzoną być nie może na tej 
drodze na którą ją  sejm skierował, uchwala­
jąc rezolucję jako wniosek do rządu i Rady 
państwa, a jeśli ma przyjść ugoda do skutku, 
to musi być traktowaną między dwoma stro­
nami, równorzędnie postawionemi. podobnie, jak 
traktowano ugodę miedzy Węgrami a Kroata- 
mi — przez wysadzone z węgierskiego i kro- 
ackiego sejmu komisje czy deputacje regni- 
kolarne.

I  istotnie wyboru innej drogi dla nasze­
go kraju już niema ! Gdy się sejm zbierze, 
to nieodzownie na tę drogę skierować rezolucję 
m usi! A nawet rozszerzyć tę rezolucję bę­
dzie potrzeba, żądać gwarancji silniejszej. 
Dwuletnia bowiem kampania rezolucjjua po­
uczyła nas, że wobec bezwzględnej niechęci 
Niemców do nadania Galicji odrębnego w pań­
stwie stanowiska, takich silniejszych gwaran­
cji, do utrzymania tego odrębnego stanowiska 
koniecznie nam potrzeba.

Z zagranicy.
Spiawa na pozór drobiazgowa, oddzielenia się 

Ormian wschodnich od kościoła rzymskiego, zaj­
muje obecnie tuilleryjski gabinet. Klerykalny hr. 
Daru, za przykrości wyświadczone stolicy Apostol­
skiej z okazji Soboru, chce przysłużyć się swem 
pośrednictwem w załagodzeniu sprawy Antihassou- 
nistów, a w tym celu pierwszy sekretarz ambasa­
dy francuzkiej przy dworze stambulskim, został 
już po instrukcję wezwany do Paryża. Rezultat o- 
wych rokowań zdaje się być dość wątpliwym. 
Krzyczący nietakt Rzymu rozjątrzyć musiał od- 
szczepieńców, a dziś wszelkie groźby i konszachty 
z rządem ottomańskim nie są wstanie uchylić zro­
dzonej niechęci.

Wspomnieliśmy w swoim czasie, że papież na 
przedstawione przez Ormian skargi przeciwko pa- 
trjarsze Hassouuowi, który w kilkunastu latach 
swego zarządu, złożył sobie tak zaaczny majątek, 
że dziś ma około 60.000 tal. rocznego dochodu, 
zlecił petentom udzielić surowe napomnienie. 
Gdy zaś to nie skutkowało, a strofowani zdecydo­
wali się zerwać z Rzymem, Rzym wysłał dla 
przywrócenia porządku mgra Pluym, który ufając, 
że zyska pomoc Porty, postępował sobie jakby j a ­
kiś władca absolutny. Spór więc dziś _ przybrał 
rozmiary, trudne do ułagodzenia. Francja jednak 
jako opiekunka chrześcian, zamieszkałych w pań­
stwie sułtańskiem, sprawą buli hassounistów zain­
teresować się jest zmuszoną.

W  świecie politycznem cisza wielka; dyploma­
cja oddawna jest bezczynna a wszędzie w Europie, 
gdzie tylko się spojrzy, z wyjątkiem jednej Mo­
skwy, widzimy zajęcie sie sprawami wewnętrznemi, 
reorganizacją kraju na podstawach swobody i wol­
ności, jako jedynie mogących ułagodzić lud, po­
znający już swą samodzielność, i zadośćuczynić je­
go potrzebom.

W  Belgii część stronnictwa postępowego u- 
znaje tameczny stan rzeczy za nieodpowiadający już 
ezasowi, wystąpiła przeto z programem nowjm, 
który obejmuje wiele koniecznych reform.

W  rzędzie owych ulepszeń wymaganych znaj­
duje się zmiana regulaminu wyborczego, który 
zdaniem inicjatorów stawianego programu jest już 
względnie do innych państw Europy zacofanym. 
Gdy bowiem we Francji glosowanie powszechne jest 
już oddawna w użyciu, a we Włoszech każdy jest 
wyborcą, co umie czytać i pisać, w Belgii dotąd 1 
ma prawo wyboru zaledwie na 50. Autorowie 
programu uznając, że oświata narodu jest podwa­
liną dobrobytu wewnętrznego, prawo wyboru chcą 
dać tylko owym, co złożą dowód dokonanej pracy 
nad swem udoskonaleniem. Każdy ma prawo nie­
wątpliwie interesować sie dobrem kraju, ale radzić 
nad jego losem bezpośrednio, lub przez swego peł­
nomocnika ten tylko może, co nabył do tego pe­
wne kwalifikacje przez własne wykształcenie. Wa­
runek zaś podobny w pewnym względzie jest po­
budką do szerzenia oświaty ludowej. Pośród więc 
prac organicznych, dział usiłowań, prowadzonych w 
dziedzinie oświaty, zajmuje poważne miejsce —  a 
to nietjiko w Belgii. Mówiliśmy z jaką ochoczo- 
ścią parlament angielski zajmował się wnioskiem 
Forstera, domagającym się wprowadzenia obowiąz­
kowej oświaty. We Francji minister Segris wysa­
dził komisję , obradującą pod przewodnictwem p. 
Guizota. dla postawienia wniosków, odnoszących 
się do wychowania publicznego. Inne państwa kon­
stytucyjne Europy niochcą także w tym względzie 
pozostać w tyle.

Przed kilku miesiącami deputowany Keratry, 
członek lewicy francuzkiej, stawiał wniosek, aby 
odjąć prawo wyboru wszystkim tym, co nic umieją 
ani czytać ani pisać, w nich bo„iem wnioskodawca 
widział tylko narzędzie wygodne dla zabiegów 
stronnictw lub rządu —  postawionym zaś wnio­
skiem zamierzał on zmusić swych ziomków do 
krzewienia oświaty.

Na Zachodzie więc starają się doprowadzić do 
tego, aby wyborca miał przynajmniej elementarna 
wykształcenie. Niktby temu nie dał wiary przeto, 
że u nas nietylko wyborcy, ale nieraz wybrani nie 
umieją ani czytać ani pisać, jakto niedawno jeszcze 
oświadczył sejmie poseł Laskorz. A jednakże

owe oświadczenie przebrzmiało niepostrzeżenie, nie 
stało się pobudką do wyszukania środków, mogą­
cych zapownić krajowi inny skład reprezentacji, 
nie zdwolo naszych usiłowań na polu szerzenia o- 
światy ludowej, a przecież nam stokroć więcej jak 
innym narodom, co mają swój kraj i rząd własny, 
pracować, dokładać starań o szerzenio oświaty na­
leży, bo my nie możemy wyprzeć się przeszłości i 
musimy dążyć do upragnionego przez nas wszy­
stkich celu.

Na ławach parlamentu północno-niemieckiego 
zasiadł wreszcie 5. nasz ziomek, p. Chłapowski —  
7 więc już tylko błyszczy tam swą nieobecnością, 
a że wkrótce posiedzenio perlamentu mają być za­
wieszone, nie ma więc nadziei, abyśmy mogli ich 
w obecnej kadencji widzieć w Berlinie.

W Rumunii z przyczyny spodziewanego przy­
jazdu ks. Kuzy robią przygotowania do uroczystego 
przyjęcia byłego wladzcy owego księztwa —  owa­
cje te, rzecz naturalna, robią przykre wrażenie na 
ks. Karolu.

norrspondentjo Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d. 10. m arca.

(® ) R a  wczorajszem posiedzenin przedłoży! rząd 
p ro jek t do ustawy o wymiarze podatku od dochodów 
propiuacyjnych w Galicji, i p ro jek t do układu między­
narodowego z Moskwą i Rumunią co do żeglugi na 
Prucie. W  moc tego układu m iałby być P ru t u trzy ­
mywany zawsze w stanie splawności, a jedynie tylko 
u ujścia jego do Dunaju pobioranoby opłatę na koszta 
utrzym ania dotyczącej służby.

R eferow ał następnie dr. H  o p f  e n w imieniu ko­
misji budżetowej o przyzw oleniu dla m inisterstwa kre­
dytów dodatkowych na r . 1 8 6 9 . W ynosi to ogółem o- 
koło 5 ' / 2 miliona złr. Suma ta  została już jednak po­
k ry tą  nadwyżką dochodów. Dla Galicji wypada z tej 
kw o ty :

N a pokrycie reszty  kosztów kupna realności 
na  umieszczenie niemieckiego gim nazjum  we Lwowie 
1 1 .0 5 0  złr.

Z powodu podwyższenia czynszu najmu lokalno- 
ści, na pomieszczenie zakładu technicznego we Lwo­
wie (za czas od r. 1869— 1872) 16 .336  złr.

Na umorzenie pożyczki, zaciągniętej przez były 
senat krakowski na budowę m ostu na W iśle w Pod­
górzu, 3 6 .4 2 5  złr.

N a subwencje dla kolei (w Czechach i w Au- 
strji) wypada około 4 milionów; dwór 2 1 0 .0 0 0  z łr., 
te legrafy  3 1 0 .0 0 0  złr. itd.

N astąpiły  rozprawy nad  projektem  kodeksu cy­
wilnego. P-zewodniczący otwiera rozprawę jeneralną. 
Zabierali głos pp. W eidele, m inister H erbst, Dienstl, 
Czajkowski, Landesberger, H orm uzak i, Knenburg i 
Mende. W szyscy razem zapowiedzieli wniesienie po­
prawek do 32 paragrafów, zastrzegając sobie motywo­
wanie ich do rozprawy szczegółowej, jeden tylko W ei- 
dele uzasadniał swoje wnioski w półtoragodzinnej mo­
wie. M inster H erbst oświadczył, iż w ogólności zga­
dza się z przedsięwziętemi przez W ydział w projek­
cie rządowym zmianami, zastrzegł się tylko, że w 
kilku §§. obstawać będzie przy piorwotnej stylizacji 
rządu. Sprawozdawca oświadczył, że W ydział wszyst­
kie zapowiedziane popraw ki rozbierał już i odrzneił 
je , więc i teraz będzie żądał odrzucenia ich przez 
Izbę.

W  końcu uznano wszystkie niezakwestjonowane 
§§. jako uchwalone en bloc.

N astępne posiedzenie w czwartak.

K am ienice P o d o lsk i  d. 14 . marca.
Gazeta N arodow a  z d. 12. m arca podała sm utną 

wiadomość, w yjętą z D ziennika Poznańskiego, jak to 
najpiękniejsze m ajątki polskie w Poznańskiem Niemcy 
zagartu ją, a mianowicie te raz  pozbywa się hrabia 
Raczyński, bardzo pięknego m ajątku Wojnowice i Dia- 
kowa, odprzedając go Prusakowi.

Polacy w Poznańskiem s ta ją  na kresach najs il­
niejszego nawału germańskiego , przeto utrzymywać 
tam  w całości m ajątki fam ilijne, je s t pierwszym obo­
wiązkiem patrjo tyczrym  Gdzie tylko Niemiec zajmie 
ziemię, skrzętnie krzewi on kulturę niemiecką N ie ob­
sadza on się Polakam i, ani też jak  to u nas bywa, 
Francuzam i lub Anglikam i, jeno samymi Niemcami. 
Majątek przechrzci na niemieckie, poczęści g run ta  roz­
przeda kolonistom niemieckim, a ci dokonują już o- 
statecznego wynarodowienia polskiego, tak  dalece, że 
podobny cywilizator unika Polaka na każdym kroku, 
naw °t dziennego w yrobnika Polaka nie przyjmie do 
roboty. Tożsame dw orzanie, słudzy —  wszystko je ­
dnolita G erm ania , Polak zaś wszędzie upośledzony, 
traci tam  wszelkie warunki bytu.

Wyzucie się z m ajątku wobec takiego nawału, ob­
cego zaborczego szczepu, udawadnia największy iudy- 
ferentyzm  dla k raju  ojczystego. Je s tto  choroba naszej 
arystokracji, nabyta w bezcelowem przebyw aniu za g ra­
nicą. Tam zrujnowawszy m ajątek i wiek na psotnych 
bawidełkach, zobojętniała i gola wraca do domu ro­
dzinnego, ale już jeno po to, ażeby rachunkowy Nie­
miec wywłaszczył m arnotrawnego syna z ziemi ojcow­
skiej. W  Poznańskiem są dla w łaścicieli ziemskich 
dosyć pomyślne stosunki krajowe pod względem mate- 
rjalnym . Bankructwo tam tejszego w łaściciela me da się 
łatw o usprawiedliwić.

Inaczej ma się rzecz pod zaborem moskiowskim. 
Tu rząd wytęża wszystkie sposoby, ażeby wyzuwać 
Polaków z m ajątku. Dzieła zniszczenia dokonywa on 
w sposób dwojaki, to jest na drodze niby legalnej, 
jak  np. przez konfiskatę, na mocy pojedyńczego dono­
su ; przez kontrybucję, tylko na Polaków nakłada­
ną, a wynoszącą obecnie według rzeczywistego obli­
czenia nie 16 ale 5 0 9/» z czystego docnodn; przez 
prześladowanie religijne i narodowościowe; nakoniec 
utrudzeniem rozwoju przemysłowego przez brak  kredy­
tu i odpowiednich instytucyj Dankowych.

N a drodze nielegalnej z równem powodzeniem 
kroczy rząd moskiewski ku zagładzie elementu polskie­
go a przedewszystkiem powszechną dem oralizacją idą­
cą z góry, krzewiąc ją we wszystkich warstwach spo­
łeczeństw a. Kradzież i oszukaństwo na każdym kroku, 
sprzedajność w sądach i urzędach, podłość i cynizm, 
w skutek tego wszystkiego zupełne rozprzężenie, nie­
mniej komunizm pod płaszczykiem  uregulowania sto­
sunków poddańcrych, to są wybitno cechy rządu mo­
skiewskiego, różniącego się od wszystkich innych rzą­
dów na  kuli ziemskiej.

Sposób postępowania rządu z góry, demoralizuje 
i wciąga liche charaktery  do swych usług, ażeby na 
drodze nielegalnej przeprowadzić wszystko to co się 
nie da osłonić pozorami jakiejbądź słuszności. To też 
znaleźli się ludzie, którzy ubiegając się pierwej za 
popularnością, nie mało usługi wyrządzili moskiewskie­
mu rządowi. I  tak jeden z ostatnich m arszałków 
powiatu Taraszczańskiego na U krainie pan F . Sz., o- 
brany przez szlachtę do komisji petersburgskiej w 
obronie ich zagrożonych praw , jakże w ywiązał się z 
położonego w nim zaufania ? Oto w miejsco obrony 
tak  srodze prześladowanej szlachty po lskiej, staje się 
najpierwszym chłopomanem i z lekkiem sumieniem 
przyznaje chłopom odwieczne folwarki dworskie. Zwra­
ca uwagę rządu, iż zbyt drogo ziemię oceniono i grun ta  
ukraińskie pierwszej jakości, kładzie do 3. klasy, a 
a je s t to stosunek w artości jak  50  do 18. Sprawni- 
ków i inną zgraję urzędniczej psiarni, utrzymujo ko­
sztownie z funduszów pewnych pryw atnych dóbr i uży­
wa tych panów do gnębienia i łupieztw a srodze za­
grożonego w łaściciela , który chcąc ocalić m ajątek od 
zaboru, występyw ał w obronie swvch historycznych 
praw. Jak ież były następstw a zabiegów byłego pana 
m arszałka; oto ów właściciel popadł do więzienia, na­
stąp ił sekwestr, sprzedaż publicznego targu  za bezcen, 
a w końcu przymusowa sprzedaż dóbr. W szystko po­
szło w rozsypkę —- sto kilkadziesiąt rodzin polskich 
w tym m ajątku utraciło  ostatn i kęs ojczystego clileba, 
a urzędnicy carscj goniąc wiecznie za łupem , obłowili 
się do przesytu.

Rząd moskiewski stoi anarchią —• a panuje bu­
rzeniem porządku społecznego.

Gdzie taka  gangrena powszechnego zepsucia g ra ­
suje, tam  ostać się na  ziemi rodzinnej je s t niepudo- 
bieństwem, lecz Poznańskie nie zna podobnych przejść. 
Przeciwnie reformy rządu tam tejszego, m ają ciągle po­
lepszenie bogactw a krajowego na względzie ; w miejsce 
komunizmu , w miejsce szerzącego się nihilizmu, je s t 
poszanowanie dla praw a i własności. Czemże tam  u- 
sprawiedliwić ciągle pozbywanie majątków na  rzecz 
Niemców?

Rzym  d. 13. marca.
(A ) Od ostatniego listu  mego az po dzień dzi­

siejszy ojcowie soboru całkiem nie odbywali posiedzeń, 
to je s t jeneralnycb kongregacyj. Przyczyny tej bez­
czynności według pism i podań ustnych jezuitów są 
bardzo rozm aite: karnaw ał, popieleć, piątkowe kazania 
w W atykanie, niedzielne pasyjne nabożeństwa u św. 
P io tra , egzekwie za kilku ojców, wizyty u ekskrólików 
i eksduków włoskich gromadnie teraz zgromadzonych 
n Rzymie, wystawa sztuki cbrześciańskiej —- wreszcie 
st.udjowanie nowych kwestyj. Jakkolwiek nie przeczę 
słuszności tych  powodów, jednakże z innej strony jak  
kronikarz rzym ski zaznaczę dwa cienie, które są rze­
czywistą przyczyną zawieszenia posiedzeń soborowych. 
Pierwszy powód stanowi w ew nętrzna kw estja soboru—  
mianowicie zabezpieczenie się na przyszłość od niedy­
skrecji członków tego powyższego zgrom adzenia, skwa­
pliwie pocbwycanej przez rzym skich korespondentów 
do pism zagranicznych, nadto umitygowanie i ubez- 
wladnienio przeciwników ogłoszenia dogmatu o nieo­
mylności papiezkioj. Drugi powód stanowią negocja­
cje dyplomatyczne wględem nowego dogmatu. Że tak 
jes t a  nie inaczej, na poparc.e mego tw ierdzenia są 
następujące fak ta : W ydanie nowego dek ietu , tyczącego 
się obrad soborowych, skazanie na ostracyzm kanonika 
F riedricha i nieustanne cyfrowe depesze, przysyłane od 
dworów zagranicznych, jużto w prost do sekretarstw a 
stanu, jnżto do ambasad i legacyj właściwych.

Nowy dekret, regulujący dalsze posiedzenia i spo­
sób deliberowania kwestyj b ieżących, je s t podpisany 
przez pięciu kardynałów prezesów: De Angelis, Do
Lucca, B izzarri, Bilio i Capalti, a nadto przez sekio- 
ta rza  k s .’ biskupa H ipolita Fesslera, i nosi datę dnia 
20 . lutego b. r.

D ekret ten  po krótkim  w stępie, usprawiedliw iają­
cym konieczność nowych postanowień, obc,miije 14 pa­
ragrafów, (które tu  w treści podajemy) : oświadcza, że 
takowe są ułożone za wspólne o porozumieniem się k a r­
dynałów prezydentów  z członkam i deputacyj soboro­
wych i z Ojcem świętym. Paragrafy  te są nastę­
pujące :

1. P rzy  rozdaniu szewatów kardynałowie oznaczą 
dzień, do którego m ają być złożone uwagi biskupów.

2. Uwagi biskupów i członków soboru winny być 
złożone na piśmie na ręce sekretarza soboru.

3. Podający swe uwagi na czele lub na m arygi- 
nesie winien oznaczyć naragraf szem atu, który  atakuje, 
a  nadto podać projekt co do treści zmienić się m ają­
cego paragrafu czyli kanonu.

4 . Rozprawy ojców własnoręcznie podpisane, se­
k re ta rz  soboru rozdawać będzie właściwym deputacjom 
do rsztrząśnienia.

5. Po rozpatrzeniu nadesłanych uwag i proje­
któw deputacje zrobią z nich relacje odpowiedne i 
wraz z dawnemi kanonam i, w szem atach ulożonem., 
rozdadzą ojcom soboru.

6 Po rozdaniu tych relacyj i nowych co do 
zm iar w szemacio projektów, kardynałowie prezydenci 
naznaczą dzień jeneraiuej kongregacji, aby publiczną 
rozprawą rozebrali ojcowie przedstawione im kwestje.

7. Dyskusje odbywat się będą paiagrafam i sze­
m atu, a  jeżeli więcej będzie mówców uad jedną i tąż- 
samą kw estją, porządek będzie zachowany stosownie do 
części parag iafu  atakowanego.

8. Ci, którzy chcą mówić o zmianie kanonu, po­
danego 'H szemacie, winni o tem uprzedzić prezyden­
tów, a to w sposób, czy o całym chcą mówić kanonie 
czy też o jego części i o której mianowicie.

9. Mowy te  ściśle obronnej m aterj' winne się 
trzym ać, a jeżeli wyjdą po za swe granice, winne być 
wstrzymane prze kardynałów prezydentów.

10. Jeżeli wielu już mówiło mówców nad tąż sa ­
mą kwestją, kardynałowie prezydenci mogą na  żądanie 
pisemne dziesięciu biskupów zawiesić posiodzeuie i od­
wołać sie do zgrom adzenia, czy życzy sobie dłużej 
nad tą  kwestją debatować lub nie —  i to co orzecze 
większość ojców, będzie wprowadzonem w wykonanie.

11. Nim przyjdzie się do roztrząsania dalszych 
kanonów , prezydenci winni wpierw o to zapytać się 
ojców jeneralnej kongregacji, czy kw etje poprzedniego 
kanonu uważają za rozstrzygnięte lub n ie?

12. Glosowanie nad poprawkami kanonów szematu 
będą się odbywać na obwieszczenie o tom przez pre­
zydentów przez powstanie ojcow, najpie-w  tycb, którzy 
się zgadzaja na opracowany projekt, a następnie tych, 
którzy  się nie zgadzają.

13. Gdy pojedyńcze kwestje szem atu będą roz-

trzygnięte , prezydenci winni się zapytać, czy ojcowie 
zgadzają się na całość szem atu lub uie —  ojcowi0 
będą głosować przez placet i non placet. CI zaś ■ u 
rzy będą mieli coś do zaobserwowania, zrobię na P1" 
śmie swe spostrzeżenia.

Każdy, po przeczytaniu tog&t". dekretu możo do* 
strzedz, że cala m anipulacja w ten jes t sposób urzą­
dzona, że kardynałowie prezydenci mogą zupełnie D'0‘ 
dopuścić głosów, przeciwnych a priori ułożonym j0'  
kretom  i kanonom, i tak  poprowadzić głosowanie, 
zawsze utrzym ają się ze swemi projektam i, dekretu001 
a nawet marzeniami. Dlatego też widząc biskupi fi'*0' 
cuzcy, że wolność Ojców soboru zupełnie jes t rozpo­
rządzeniem  kurji rzym skiej zagrożoną, podali na ręce 
prezydentów soboru swój p rotest i swoje przedstawi0' 
nia. Jakkolw iek pięknio jes t zo strony biskupów frau- 
cuzkich, że tak  gorliw ie bronią swych praw  i że u>e 
pozwalają sparodjować posiedzeń soborowycli —  j0' 
dnakże wyznać muszę, że jeśli ich szlachetnych dążno­
ści nie poprze jaka  zew nętrzna siła , upaść oni musM 
pod ciosami jezuickiem i, a prace ich spokojnie zlożon* 
zostaną ad acta, by służyć na pastwę mułom i paja; 
kom.

N a początku mego listu  w spom niałem , że międzj 
innem przyczyną bezczynności soborowej jes t oczyszcze­
nie soboru i grodu wiecznego ze wszystkich osób, podej­
rzanych o stosunki z pismami zagranicznem i. Tą razą 
wybór policji rzym skiej padl na kanonika Frie- 
derieba, teologa kardynała Hobenlobe , k tóry wraz z 
innym i uczonymi Niemcami nie był gorliwym zwolen­
nikiem nieomylności papieskiej. N a rozkaz policji, mi­
mo przedstaw ień kardynała  Hobenlobe, musiał biedny 
staruszek zbierać swe m anatki i przygotowywać się do 
podróży, do k tórej nieustannie byl zmuszanym przez 
zbirów policyjnych. Już w łaśnie kanonik F riderich  byl 
na wyjezdnem, gdy go król bawarski zawiadomił de­
peszą telegraficzną o nominacji na członka legacji ba­
warskiej. N atu ralną je s t rzeczą, że policja rzymska 
zawiadomiona o tem, m usiała zaprzestać swych nale­
gań i w izyt n kanonika Fridericha, ale jezuici uie mo­
gą uspokoić się i zapomnąć o sworn fiaseo, na jakio 
ich in tryg i nie tyle możo w prost naprzeciw  kanoniko­
wi Friderichow i, ile naprzeciw kardynałowi Hohenloti0 
w ystaw iły —  bo trzeba Wiedzieć, żu jezuici wszelkich 
środków czepiają się, aby zdyskredytowcć a p rzynaj­
mniej dokuczyć tem u purpuratow i za jego nieprzychyl- 
ność ku swemu zakonowi.

Jednem  z najważniejszych wydarzeń podczas sta­
gnacji soborowej, je s t rozesłanie biskupom dodatku do 
szematu de Ecclesia o nibomylności papieskiej. P rezy­
denci zawiadomili Ojcuw, że tylko do 18. b. m. będą 
przyjmowane spostrzeżenia i uwagi nad tą kw estją -  
przedstaw ioną, rozebraną i obronioną rozprawą przi 
szło o 2 0 o  stronnicach, jaką wraz z szematem rozi 
słano ojcom. Niespodziewany ten kiok ze strony k i 
rji rzymskiej mial bardzo rozstroić oponentów i zap 
wuiają że icli liczba obecnie liczy tylko 40  czlonkóy 
o czem wam bliżej doniosę przyszłą razą.

K r o n i k a .

W ario w an ie . M in ister^’”orawiedliwości mianow. 
adjunkta sądu powalowegu w Radowcacb, Mikołaja Ozecno* 
sniego sędzią powiatowym dla Putilli (Storozinetz) na Bi 
kowinie.

— U ła sk a w ie n ie  Jo sse l ltosentlial v«l Abraham Mc 
ses i Izak R o senberg  vel Józef Alter, przez sąd lwowski ’ 
listopadzie 1804 r. za rozszerzanie fałszywych moskiewskie 
filetów bankowych skazani na 8 la t ciężk. więzienia, zosta 
li wir śnie przez Najj. Pana ułaskawieni i z zakładu karne 
go we Lwowie wypuszczeni. — Również Jędrzej Petruk 
przez sąd obwod. w Stanisławowie skazany za zabójstwo n 
5 lat ciężk. w ięzienia, został w skutek ułaskawienia prze 
Najj. Fana z tegoż zakładu wypuszczony.

— W y p a d k i m ie jsco w e . Wczoraj przedpotudnien 
SKOczyt z okna na trzeemm piętrze domu pod 1. 138 m 
201etni terminator szewski w zamiarze samobójczym. Poka­
leczył się śmiertelnie, lecz żywego jeszcze odniesiono do 
szpitalu. Powodem miała być zdradzona miłość.

W domu zaś pod 1. 163V, pewien kelner chciał sobie 
odebrać życie, usiłując poderżnąć się brzytwą. Przesznu- 
dzono mu jednak i zranił się tylko lekko.

Konduktor pocztowy Lipiński, dostał pomieszania zmy­
słów.

— Z arządzeń szp ita lu  g łó w n e g o  (P ija ró w ), Adolf 
Gelinek, o którego snspeudowaniu donosiliśmy przed kilku 
dniami, zmarł onegdaj nagle, tknięty apopleksją.

— (F  E.) P o s ie d z e n ie  T o w a r z y s tw a  tech n iczn ego
odDjło się dnia 11. b. m. wśród licznego udiiału puoli- 
czności. Pan Henryk Strzelecki m ial nader zajmujący wy­
kład o przekrojach i słojach drzew, za pomocą których 
można dokładnie poznać Pczbę la t drzewa. Pień drzewa 
jest jakby księgą, z której wyczytać można jakich klęsi i 
w którym mniej więcej czasie doznało drzewo. Zarazem 
pokazał szanowny prelegent świder do wydobywania ma­
łych słupków drzewnych, służących ludziom fachowym i 
miłośnikom leśnictwa do badania wielu ważnych okoliczno­
ści. Następnie p. porucznik Richter podał kilka uwag o dy­
namicie gazu i eksplozji tegoż.

Dr. Milleret, jako delegat Stowarzyszenia lekarzy za­
wiadomił zgromadzenie o zawiązaniu się nowego Towarzy­
stwa „antropologicznego" a nadto zaprosił, pana prezydu- 
jącego, aby zawezwał członków Towarzystwa technicznego 
do objawienia swej opinii w tym względzie.

Radca Kulczycki wykazał ważność Towarzystwa antro­
pologicznego i uczynił wniosek w ybrana komisji pięciu, kto- 
raby w imienin Towarzystwa technicznego w tym celu sku­
tecznie działała. Wybór odroczono do przyszłego posie­
dzenia.

— Z Tow  a rzy stw a  p ra w n iczeg o . Sekcja dla pra­
wa cywilnego i t. d. odbędzie zwyczajne swe posiedzenia 
w soboto 19. b. m. o godzinie C. wieczór w czytelni Towa­
rzystwa (kamienica p. Wieczyńskiego, drugie schody, pierw­
sze piętro).

Na porządku dziennym : 1) Rzecz O sądacti pokoj
(ciąg daazy) referent p. radca Borouski ; 2) postępowań'6 
przedm.otowe w eprawacu prasowych wobec ustawy o są­
dach przysięgłych, referent p. adw. dr. Czemeryński.

— K om itet sk lep u  ubogich  poczytuje sobie za obo­
wiązek zdać sprawę z dwumiesięcznych czynności swo'0"

Jak wszędzie tak i tu, początek był trudny, s z c z e g ó l ­

niej z powodu braku dostatecznych funduszów. B r a k  ten, 
któremu gorliwość członków i gotowość do ofiar dotąd za­
radzić nie potrafiły, sprawia, iż sklep przy ulicy W ało w e j 
L. 293 nie został jeszcze tak zaopatrzony, ażeby w szech­
stronnym wymaganiom odpowiadał.
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Dostarczył już jednak znaczną ilość używanej bielizny, 
zatrudnił kilkanaście osób, dla których urządzoną została 
szwalnia.

'  pracowni tej 1. 500’/, na Rurach przyjmują się za­
mówienia na samą robotę lub na robotę z materjałem, o 
których jak najsumienniejsze wykonanie stara się komitet. 
Dla wygody szwaczek urządzono w tejże nracowni kuchnię 
dostarczającą i n  obiadów po 8 i 10 cnt. na osobę, co się 
bardzo praktycznem okazało.

Komitet skradając dzięki osobom, które jego usiłowa­
niom w pomoc przychodzą datkami pieniężnemi, dostarcza­
niem starzyzny i zamówieniami robót, tuszy, iż coraz wię­
kszy udział publiczności, oparty na przekonaniu o użytecz­
ności zakładu tak  dla biednych, któryna dostarcza zarobku 
i dostarcza rzeczy tanich, jak dla osób potrzebujących bie­
lizny z dobrego materjału starannie uszyti j, pozwoli roz­
szerzyć działalność i coraz więcej szwaczek zatrudnić. Ko­
mitet sądzi, iż zadamu swemu zadość uczyni, jeżeli potrafi 
wynaleźć fundusze potrzebne do opędzenia znacznych po- 
C2ątuowych wydatków i ugruntować przedsiębiorstwo, któ- 
rego dalszy rozwój i za nim iaący wpływ na stosunki ma- 
tsrjalne i moralne ubogich naszych robotników, zależeć 
będzie od współudziału i szlachetnego uczucia zamożniej­
szych.

— P rzed  sądem  karnym  we Lwowie stawał one- 
gdaj Kupiec tutejszy, pan W alerjan Dworski, obwiniony o 
czynne znieważenie izraelitów podczas ostatnich wyborów 
poselskich. Sąd uznał go niewinnym po udowodnieniu nie­
prawdziwości uczynionych inu zarzutów.

— S ąd  k ra jo w y  k ra k o w sk i według Iiurjera Krok. 
zezwolił już na ustąpienie wydawnictwa Czasu hr. St. Tar­
nowskiemu.

— Z a b ó jstw o . Iwan Kuniak z Orowego i Michał Diu- 
giewicz tkacz z Drokobyczy pobili się w Orowem dnia 3. 
b. m., przy czem Diugiewicz uderzony śmiertelnie w głowę, 
padł bez życia. Przyczyną bitki miała być zazdrość w mi 
łości. Zabójca znikł i dopiero komisja sądowa zjechawszy 
na nnejsce w dniu 7. b. m. znalazła go w szopie po­
wieszonego.

— P ro ces o zb rod n ię  sk r y to b ó js tw a  z rabuu  
ltlem  popełnionego przez ucznia wiedeńskiego instytutu 
medycznego „Józefinum" Maurycego Szocheta i jego rodzi­
ców Abrahama i Goldy Szochetów, pochodzących ze Lwo­
wa, rozpoczął się w poniedziałek przed sądem karnym w 
Wiedniu. Wiadomo, że Maurycy Szochet, 23 la t liczący 
medyk, uwięziony był w połowie listopada r. z . , jako po- 
szlakowany o otrucie znajomego swego Szymona Hechta, z 
którym jak stwierdzono sądownie, zostawał w ścisłej zaży­
łości. Szymona Hechta znaleziono dnia 5. listopada r. z. 
nieżywego wtakzwanem Briiuńlbad na przedmieściu Alser- 
grunu, gdzie przebywał na kuracji za radą M. Szochet I. 
Majątek otrutego, około 10.000 złr. znaleziono później w 
posiadaniu Szochetów, a nadto akt oskarżenia przedstawia 
kilkanaście faktów obciążających poszlakowanie M. Szoche­
ta o popełnienie tej zbrodni. Rodzica jego zaś prawnie po- 
szlakowani są o współudział w tej zbrodni przez świadomość 
zbrodniczego zamiaru ich syna i zatajenie zrabowanych pie­
niędzy. Maurycy Szochet stanowczo wypiera się przypisy­
wanej mu zbrodni, z okoliczności obciążających stara się 
wywinąć wybiegami, częstokroć jednak plącze się i sprzeci­
wia dawniejszym zezuauiom. Zachowuje się zresztą wobec 
sądu z dziwnym spokojem i robi raczej wrażenie obrońcy 
obżałowanego niż oskarżonego o tak okropną zbrodnię. Nie 
ma jednak wątpliwości, że faktycznie jest sprawcą nagiej 
omierci Hechta dla zagarnięcia jegu majątku. Władze szkol­
ne i znajomi oskarżonego, wydali o nim św.adectwo jak 
najgorsze, przedstawiając gu jako lekkomyślnego rozrzutni- 
ka, próżniaka i ladaco najniższego rzędu.

— Z atru ty  g o śc in iec . Dzienniki wiedeńskie donoszą, 
że między włościami Kbelem a Winarzem pod Pragą zna­
leziono w tych dniach kilka cetna^ów białego arszeninu, 
rozsypanego po drodze i w pulu. W jaki sposób i w jakim 
celu rozsypano tam  tyle trucizny, nie wiadomo.

— Pan J . N- Żaba, ziomek nasz bawiący w Ameryce, 
mianowany został profesorem na uniwersytecie w Bubnos- 
Ayrcs.

— S p ra w o zd a n ie  ze  stau n  k a sy  T o w a r z y s tw a  
B ratniej p o m o cy  w P r ó sz k o w ie  z końcem semestru 
póftocftiego 1469/70 r.

Remanent z semestru półrocznego 1869 r., gotówką 438 
tal. 16 „gr. 11 fen f w rewersie 236 tal. Razem 6y4 tal. 
19 sgr. U  fen.

Dochód: a) Od członków miejscowych 178 tal., b) od 
członków zamiejscowych 83 tal. 27 sgr. 6 fen., c) od człon­
ków nonoi jwirch 124 tal., d) datki nadzwyczajne 35 tal. 28 
Bgr., c) zwrot udzielonych pożyczek 10 ta l Razem 431 tal. 
25 sgr. 6 fen.

Rozchód. Stypendjatowi pobierającemu całkowite wspar­
cie z zapłatą honorarjum L76 tal., Stypendjatowi pobierają­
cemu całkowi- w sp; reje 152 tal., Niestypendjatowi nad­
zwyczajne wsparcie 150 cal.. Portorja 2 tal. 22 sgr. Razem 
*80 tal. 22. sgr.

Kekapitulacja. 'uane.it z przeszłego semestru i do- 
5 >a z bieżącego 1126 tal 12 S£rr , 5 fen. Rozchód wynosił 
**0 tal. 22 sgr-, zostaje w kasie 645 tal. 20 sgr. 5 fen.

Siatki Skolimov)ski Soi mlański
prezes. podskarbi. kurator.

"• P ro c e s  Hei<flern  i A d o lfa  h o k o c ie je w -
®*iego rozpoczął 12 -J o godzinie 9%  zrana. Posie­
w i e  ranne trwało od 9 '/, do 1, wieczorne od 3 '/ , do 7 
Wieczorem. Publiczność liczna.

Skład Bądu: P r7‘Wodiliczący radca Semkowicz; sę-
2ł°wie: rr. Ortyński, Uble, Stenzel i Lewakowski, proto- 

*°łista Sitarski.
. Zastępca prokuratora Jakubowi ki. Obrońca p. A. Łoko-

ClejewBkiego dr. Rulf, obrońca ] . He.Jiera 4,. Roiński.
Pan Adolf Łokociejewski z Łukawicy w żólkiewskiem. 

,mlodI ,  przystojny, 231etni kawaler, w części dóbr wydzie- 
®nych przeZ ojca, trudnił się gosiwdaratwein I dobrze mu 
ył°; zdrów, młody, majętny — rodziców „wujch mia} też 
od° siebie, o towarzyszkę życia nie trudno, a świat sta l 
worem.

, Pan J. Heidier, 35 lat, rodem z Krystynopola, religii
żony nigdy nie miał, ubrany bardzo biednie — łata

11 racie — jednak coś letniego na kształt Aupanika, wy- 
S ąda etędogo, migdałowe spodnie z drelichu, jak  mógł 
^cerow ał, a twarz bardzo b l a d a  o mocnych konturach przy 

ruczych włosach i jak węgiel czarnych oczach — każdego 
Zwróci uwagę. Wszakże te oczy jego czarne nie świecą 

lemi ym połyskiem, owszem, widać w nich coś spokojnie

wrz -stkfcb ^ , t iP°7 0l"eK0’ mie.kkiego - -  tak samo jag We 
1 , 1 Jego, jak w całej jego postaci, z której
b i  l  7 S , V w C r t o w i *  ^  m ueial być zawsze bardzo 
co to n!bv ^ntei niiŁ- żj ie. Ot zwyczajnie jak każdy 
ma • - A ■ l g .M C J a  niby prosty człowiek, rzem iosła nie
! ; S  B V ; C , i ł n i  I * - .  Skończył on by ł
Wprawdzie kiedyr 4 klas w Tarnopolu, lecz cóż z tego, gdy

po skończeniu tych 4 klas byl tylko tym  i owym, nareszcie 
żołnierzem, służył w 4 pułku ułanów, był kapralem, i gdy 
potem oparł się jakoś aż w landesgerichtcie — nazywano 
gc tam  kapralem, pomimo, że nie on już kogo, lecz nim 
musztrowano. Był on t*m bowiem za 20 czy 18 złr. mie- 
cięcznie, przy ekspedyturze pisarzem tylko płatnym, dyur- 
nistą, czy też adjunatem katastralnym, czy coś podobnego, 
dość, że był czemś takim, czego nazwa, słowa łacińskie w 
niemiecki koncept ujęte, ani weź nie może się utrzymać w 
naszej pamięci. Jan Heidlev bacznie słucha wywodn oska­
rżenia, wysoko podniósł on brwi swoje, prawa wyżej od le­
wej — bc tak ma od natury — a że trochę głuchy na je- 
dro ucho, wygiąwszy więc długą szyję, wciąż wytęża dru­
gie ku stronie pana zastępcy prokuratora, który w ten spo­
sób pow:ada,:

Dnia 18. września 1861 roku gmina wsi Wola wielka, 
panu Ludwikowi Łokociejewskiemu, jakoteż innym współ­
właścicielom dóbi Lipika z przyległościami — wytoczyła 
proces o grunta, do wsi Wola wielka należące. Ogólna po­
wierzchnia zakwestjonuwanych tych gruntów, o przyznanie 
sobie których gmina się dobijała, wynosi 145 morgów 1145 
sążni kwadratowych. Władze właściwe w tymże samym 
miesiącu i roka przesłuchały wnet świadków ku wiecznej 
pamięci, sprawa poszła w zatargi, pisały się foliały a we 
wrześniu 1868 r. zrobiono spis wszystkich aktów, zrobiono 
też i wyciąg z onych i wszystko to razein w jeden fascy- 
kuł złożone, znajdowało się w registraturze tutejszego 
sądu krajowegu. Proces miał się niebawem rozstrzygnąć

I  rozstrzygnął by się zapewne, gdyby na dniu 17. mar­
ca 1869 roku, wszystkie te akta w dotychczasowej konsy­
gnacji od 1. 1 do 1. 132 wyszczególnione, również jak i nad­
mieniony wyciąg, nagle nie zniknęły. Śledztwo wykazało, 
że przyczyną tego zniknięcia, z namowy p. Adolfa Łokucic- 
jowskiego był Jan Heidier, kapralem przezwany. Z sal regi- 
stra tu ry  sądu krajowego przeniósł on akta do hotciu Kra­
ków-kiego i takowe w obecności p. Henryka Mochnackiego, 
za 30 reńskich nagrody, oddał p. A. Lokuciejowskiemu, w 
tej myśli i upewnieniu jak powiada, że po zrobieniu z nich 
potrzebnych odpisów, ten ostatni wróci takowe w dni pa­
rę na powrót. Nie doczekawszy się jednak przyobiecanego 
oddania, gdy według słów oskarżonego, pan „dyrektor u- 
rzędów pomocniczych, Maciej Albert, zaczął się rozbijać o 
akta„, zaniepokojony fatalnem zdarzeniem, złapał furę 1 po­
włoki się do Łukawicy, do starego pana Łokociejowskiego 
z przedstawieniem, by wpłynął na syna względem jak naj- 
-pieszniejszego zwrotu użyczonych mu aktów. Pan Łokocie- 
jowski ojciec, o niczem nie wiedząc, w osobie Hejdlera wi­
dział podstęp intryganta, jako z takim niegrzecznie się ob­
szedł. Z synam s'ą nie widział; syn byl w Cieszanowie. Za­
niepokojony mogącym wkrótce złym skutkiem nastąpić, wró­
ciwszy do Lwowa, napisał list bezimienny do zarządu po­
krzywdzonej gminy, wzywając by wójt ze starszyzną przy­
był do Lwowa do pewnego szynku o tej a o tej godzinie, 
gdzie znajdzię osobę co wjkaźe gdzie akta się podziały. 
Wkrótce ootem ślenztwo winowajców wykryło, sam Heilder 
został uwięziony; p. A. Łokociejewsk: także.

Wezwany do tłumaczenia się Jan Heidier, z początkn 
się jąka i mówi przeciwnie zrobionym wyznaniom, lecz 
przyparty, jak to mówią do ściany, składa winę na różne 
namowy więźniów w kryminale, by się zaparł wszystkiego 
i niebawem stwierdza słowa aktu oskarżenia, tymczasem , 
góy pan A. Łokociejowski wciąż nie jasno się tłumaczy, 
powiadając, że trudno mu wszystkie okoliczności pn roku 
czasu spamiętać. Wyznaje on, że chodził do espedytury, 
że potrzebował od Hejdlera wyciągów jakichś, lecz utrzy­
muje, że wyciągi te tyczyły się, o ile pamięta, całkiem 
innej sprawy jak tej, która obecnie jest na placu.

Świadek p. H. Mochnacki przyznaje, że zna dobrze 0- 
bydwóch oskarżonych, że z Łokociejowskim chodził rzeczy­
wiście dwa razy do Hejdlera, że pierwszy prosił przy nim 
drugiego o jakieś papiery, że nakoniec papiery te na 
dniu 17. marca r. z. Hejdler przyniósł do Krakowskiego 
hotelu, lecz jakie to były papiery, w jakim interesie, o tem 
nic nie wiedział.

Zastępca prokuratora wnosi, aby p. Mochnacki uznany 
był za współwinnego i został uwięziony. Sędziowie po 
dość długiej naradzie, przychylając się do zdania obrońców, 
z przyczyny, że zeznania p. Mochnackiego są jednozgodne 
z temi, jakie przy śledztwie uczynił — odrzucają wniosek 
p. Jakubowskiego, a przesłuchani dnia tegc świadkowie, 
(między którymi głównym był p. Maciej Albert, dyrektor, 
i oficjał przy registraturze p. Mikołaj Miszniowski) zgodnie 
podają o bytności p. A. Łokociejowskiego we Lwowie w 
czasie zniknięcia aktów sądowych.

Na tem się skończyło wieczorne posiedzenie wczorajsze
0 godzinie 7ej.

— P ro ces  k sięc ia  P io tra  B on ap artego . (C. d.)
Książe zaś tak opowiada Wystosowałem list do Ro- 

cheforta który zamieszczono w wieczornych dziennikach. 
Zaproponowałem mu pojedynek. Dziś o godzinie w pół do 
trzeciej zaledwie po oddaleniu się mego lekarza wstałem z 
łóżka gdy oznajmił mi służący że dwóch nieznajomych 
chce ze mną mówić, równocześnie wręczył mi ich bilety. 
Sądząc, że ci panowie przysłani są przez Rocbeforta, pole­
ciłem aby ich wpuszczono, nie odczytawszy nawet nazwisk 
zamieszczonych na kartach wizytowych. Zaledwie kilka mi­
nut czekali na mnie. W alonie obaczyłem przed! sobą dwa 
indywidua z rękami w kieszeni, z miną wyzywającą. Zdaje 
mi się że kapelusze złożyli na meblach. Ludzi tych nie zna­
łem ani widziałem kiedykolwiek. Równocześnie odezwali się 
do mnie: Polecono nam wręczyć panu oto ten list, a jeden 
z nich, zdaje mi się, że niższy, wręczył mi list z podpisem. 
„Pascal Grousset." Rzuciłem wzrokiem na list ten, spojrza­
łem na podpis i rzekłem . Z Rochefort“m bić się będę 
z chęcią, nigdy jednak z jego najemnikami. Słuszniejszy 
wtedy zawołał: „Przeczytaj pan pierw ten list." y„Jużem  
takowy odczytał — była moja odpowiedz — czy związani 
jesteście solidarnośeia z treścią tego listn? Na to uderzył 
mnie słuszniejszy, Noir, w lewy policzek. Równocześnie 0- 
baczyłem jak jego towarzysz sięgnął do kieszeni i wydobył 
z niej pistolet; widziałem jak usiłował on takowy nacią­
gnąć, cofnąłem się dwa kroki w ty ł, wydobyłem z kieszeni 
pantalonów pięciostrzałowy rewolwer, który ciągle nosiłem 
przy sobie, i strzeliłem do wyższego, oddalonego odemnie 
zaledwie dwa lub trzy metry. Zwrócił się on natychmiast
1 opuścił salon, udając się tem i samemi drzwiami ktńremi 
przybył. Wszystko to byłe dziełem j :dnej chwili. Niższy 
schronił się za krzesło, z poza którego zmierzył ku mnie. 
Wtedy skierowałem mą broń ku niemu, wypaliłem, jednak 
nie trafiłem go. Na stszał ten opuścił on natychmiast swe 
schronienie i na pół pochylony umknął przez drzwi, prowa­
dzące do pokuju bilardowego. Uciskając prawie o ta rł się o 
mnie, nie miał jednakże już miny wyzywającej; nie strze­
liłem  do niego, choć mogłem go zabić na miejscu. W »ali 
bilardowej przystanąwszy naprzeciw drzwi, prowadzących 
do jadalni, zwrócił się i wymierzył ku mnie. Wtedy wy­
paliłem po raz drugi, jednakże bez skutku: po strzale tym 
zniknął.

Tak przedstawia rzecz tę oskarżony. W zeznaniach

swych zostaje on w rażącej sprzeczności z panem Fonviel- 
le a zwłaszcza w ważnej kwestji: icto pierwszy był po Dna 
ką do gwartownej napaści, która wywołała tak smutną 
scenę.

Śledztwo wykazało okoliczności na-tępujące :
Wiele osób zauważyło na -twarzy oskarżonego ślady 

niewątpliwego uderzenia. Dr. Morel, który widział księcia 
około 2 godziny poporudi.iu, oświadcza, że znalazł zna . wy­
bitnie rozczerwieniony na lewym policzku z pewnym śladem 
nabrzmienia i najścia krwi.

Te same spostrzeżenia zrobili dr. P inet i wiele innych 
świadków.

Z drugiej strony słowa, wskazywane jako wyszłe z ust 
p. Fonrielle, zdają się potwierdzać, że p W iktor Noir w 
istocie uderzył księcia w twarz.

P. Lechontre, rzeźnik z Auteuil, pomagając w prze­
niesieniu W iktora Noira do apteki, słyszał, że ktoś ze sto­
jących za nim osób w y-zekł: „On zabił mego przyjaciela, 
ale mniejsza z tem, kiedy dostał dobrze po twarzy.“ Nieco 
zaś później słyszał on p. Fonvielle mówiącego w aptece i 
zeznaje że glos tegoż był taki sam, jak głos którym wy­
mówiono wyżej zacytowane słowa.

Drugi świadek, p. Vinviollet, architekt, będący przy 
śmierci Wiktora Noira, a który słyszał p. Fonvielle opo­
wiadającego o szczegółach zajścia, zeznaje, że tenże oświad­
czył mu, jakoby po kilku pomienionych słowach z księciem 
W. Noir zoliżył się do oskarżonego i uderzył go w poli­
czek. Zaraz tego samego dnia świadek Vinviollet opowiadał 
to co słyszał innym osobom, a te w śledztwie potwierdziły 
w zupełności jego oświadczenie.

P. Mourgoiny, architekt, słyszał od p. Fonvielle fra­
zes, który jeżeli nie jest stanowczo rozjaśniający, to jednak 
wiele znaczącym.1 „W. Noir dał lub był bliskim uderzenia 
w twarz księcia". Świadek zeznaje, że Fonwielle użył 
jednego z powyższych wyrażeń.

Nareszcie w policji dokąd został zaprowadzonym dla 
złożenia zeznań, p. Fonvielle opowiadając obecnym tamże 
ajentom policji, szczegóły swej wizyty u kuącia i zamie­
nione z nim słowa dodał, że jego przyjaciel widząc się
spotwarzonym zbliżył się „.....................i wtedy, rozumiecie
panowie."

Ajenci policyjni wyjaśniają, że mówiąc te słowa pan 
Fonvielle podniósł rękę z ges.em, który wyrażał gotowość 
uderzenia. Oni oświadczają, że jakkolwiek p. Fonvielle nie 
mówił wyraźnie, że W. Noir uderzył księcia, robił on je­
dnak gest najzupełniej oznajmujący, że Noir uderzył w 
twarz oskarżonego.

Powyższe zeznania są po części zaprzeczone przez ba­
danie śledcze, w«dług którego pan Fonvielle natychmiast 
po scenie, jak t zaszła w Auteuil, opisywał zaszły wypadek 
zgodnie z swemi zeznaniami, jakie później uczynił przed 
iędzią śledczym. Mamy obowiązek wskazać tu  p. Grousset, 
p. Mortreur, aptekarza, do którego zabity został zaniesio­
nym, i p. Sammareuil, który był przy jego śmierci. Wszy­
scy oni słyszeli, jak Fonvielle opowiadał, że oskarżony u- 
derzył W, Noira w twarz przed daniem do niego strzału.

Cokolwiek bądź było, a nawet i wtedy gdyby opowo- 
wiadanie oskarżonego było w zupełności stwierdzonem, nie­
mniej jednak jest udowodnionem, że oskarżony dobi o wolnie 
zadał śmierć p. W. Noirowi. Sąd nie może przeto dopu­
ścić, aby zbrodnia była usprawiedliwioną z ty tu łu  dokona­
nego gwałtu, który ofiara pozwoliła sobie dopełnić. Jest 
wreszcie pewnein i to, że oskarżony dał dwa strzały z pi­
stoletu do p. Fonvielle.

A w skutelc czego książę Piotr ‘Napoleon Bonaparte 
jest oskarżonym :

1 O dosonanie zbrodni zabójstw? dowolnego n? osobie 
Iwona Salamon, zwanego także Wiktorem Noir.

Z tą  jeszcze okolicznością, że owej zbrodni towarzy­
szyła inna jeszcze, ozna-zona poniżej.

2. O dokonanie tegoż dnia i tej samej godziny a zaró­
wno w temże samem miejscu zamachu dowolnego zabójstwa 
na osobie p. Ulrycha Fonvielle, a który to zamach już za­
manifestował się początkiem wykonania, a tylko został chy­
bionym w A utek okoliczności, niezależnych od woli sprawcy.

Za ogłoszenie powyższego aktu oskarżenia doręczono 
pozew sądowy dziennikowi Gaulois, według bowiem obo- 
w;ązujących przepisów przed rozpoczęciem rozprawy ostate­
cznej akt zaskarżenia nie może być ujawnionym. Prokura- 
torja miała podobno takźs rozpocząć śledztwo, kto mógł wy­
dać ów akt oskarżenia do druku w pismach angielskich.

— D zien n ik a  L iterack iego  nr. 10 zawiera: Pam ięt­
nik Eryka Lasoty, podał dr. Vi Zakrzewski; K rytyk nad 
Nilem, wiersz Józefa Trzywdara; Pani Kasztelanowa Troc­
ka, gpamiętuik Berlicza Sasa; Hazardy, powieść współczes­
na przez Wład. Łozińskiego; Niebieskie oiculary, nowela z 
niemieckiego F. W. Hacklaendora, tłumaczył B. Ł.; Prze­
wodnik; Ogłoszenia księgarskie.

— G m iny nr. 37 zawiera: Budżet miasta Lwowa; Sto­
warzyszenie wzajemnej pomocy rękodzielników i przemy 
słowców w Krakowie; Towarzystwo przyjaciół oświaty; Z 
praktyki; Z krakowskiej Rady miejskiej; Rozporządzenia 
rządowe; Ustawa; Kronika; Sprawy gospodarcze.

Ostatnie wiadomości
Delegacji1 nasza podobno na serjo już 0- 

braduje nad opuszczeniem Rady państwa. Odnośną 
wiadomość Tagblattu  potwierdza także prywatny 
telegram Czasu z Wiednia. Żeby tylko obrady te 
me skończyły się podobnie jak w zeszłej sesji, kie­
dy to delegacja przez czternaście dni zastanawiała 
się nad kwestją opuszczenia rajchsrata i ostatecz­
nie nie powzięła żadnej uchwały.

Wszystkie trzy wn:oski co do ustawodawstwa 
szkolnego w Galicji, mianowicie rezolucyjny, Reoh- 
bauera i Tintiego, Wydział dla rezolucji galicyj­
skiej na posiedzeniu środowem odrzucił, jak powia­
da Tagblait „z wielką pompą",' Połapali się jodnak 
Niemcy, że w sprawie tej przecie coś koniecznie 
uchwalić potrzeba, więc przewodniczący Wydziału, 
br. Eichhof, po Odrzuceniu en m a m  tych wniosków, 
przedstawił, czy nie należałoby podjąć znowu roz­
prawy nad tym punktem i jeszcze raz przeprowa­
dzić nad nim głosowanie! Zgadzali się już na to 
ponowib Niemcy, ale nie dał im wyornąć z kłopo­
tu Grocholski, wnosząc, ażeby rozprawę tę odro­
czyć do przyszłego posiedzenia, potrzeba bowiemi 
bliższego poruzumienia w kwestji takiej do­
niosłości.

Wczorajsza Wiener Ztg. ogiaszs nominację pp. 
Teofila Sawczyńskiego, adjunkta sądu > raj. lwow­
skiego, zastępcą prokuratora we 1 .wowie; W ładysła­
wa Misiewicza, adjunfct 1 uedu krajowego krakow­
skiego, na sędziego powiat- w Krościenku, Józefa 
Gulkowskiego, a d ju n k ta  sądu obw. w Nowym Są- 
ozu na sekretarza Rady tegoż Tądu obwo., wreszcie

auskulantów dr. Maksymiliana Seidlera i Roberta 
Leszczyokiego na adjunktów sądów pow. pierwsze­
go w Frysztaku; drugiego w Jaśle. Minister spra­
wiedliwości, przenosi nadto w równym charakterze 
np. Stanisława Majera, sędziego pow. z Krościenka 
do Kent, Jana Wylibulę, adjunkta pow. z Fryszta­
ku do Makowa, i Anastazjusza Mikuszewstiego, se­
kretarza rady sądu obw. w Nowym Sączu, do Kra­
kowa — wszystkich na własną ich prośbę.

Przy SDOSob lości instalacji nowego burmistrza 
pragskiego, szef namiestnictwa, jenerał Koller, 
chciał dae ucztę, na którą zaprosił instalanta, 
zastępcę bunmstrza, H ulesza, i innych mieszczan. 
Zaproszeni odmówili jednak i uczta nie przyszła 
do skutku.

Wszystkie dzienniki wiedeńskie donoszą zgo­
dnie, iż sprawa Pogranicza wojskowego, tocząca się 
obecnie miedzy rządem przedlitawskim a węgier­
skim, w krótce już z zadowolnieniem obu stron 
załatwioną będzie, lugupresse  dowiaduje s ię , że 
odpowiedź, przez samego Lonyaya przywieziona do 
Wiednia w kwestji Pogranicza wojskowego, przy­
staje na wszystkie istotne życzenia rządu przedli- 
tawskiego. Podwyższenie kwoty dodatkowej ze 
strony Węgier wynosiłoby */i o procentu.

Książę Adolf Auersperg jako namiestnik salc- 
burgski ma zatrzymać mandat poselski do sejmu 
pragskiego.

_ Z Pragi telegrafują Pressie, że marsżałkiem 
krajowym Czech mianowany będzie br. Zygmunt 
Thun.

Z Lubiany d. 17. marca telegrafują, że w 
procesie 25 obwinionych za pobicie gimnastyków 
niemiecKich o zbrodnię gwałtu publicznego, zostało 
skazanych.

Pogrzeb infanta Henryka w Madrycie prowa­
dzony był przez wolno-mularzy; z tego powodu 
duchowieństwo odmówiło usług religijnych. Woj­
sko brało również udział w pogrzebie.

M edług telegramu Pressy z Paryża, w razie 
gdyby senat trwał w odmawianiu przyzwolenia na 
propozycje ministerstwa, takowe zamierza przedło­
żyć Ciału ustawodawczemu wykreślenie z budżetu 
pozycji dia senatu.

P atrie  z d. 16. b. m. zaprzecza wiadomości, 
jakoby poseł francuzk. w Rzymie, p. Banneyille, 
miał powrócić do Francji; zaprzecza również po­
głosce o dymisji dyrektora policji paryzkiej, p. 
Pietrego.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W iedeń d. 18. marca. Ustawa 

finansowa, wyszła z obrad Wydziału budżeto­
wego, ustanawia: dochody państwa 317,195.04:0 
złr.; wydatki 220,646.158 złr. — Niedobór 
3,451.118 złr. ma pokryć zaciągnięcie długu 
bieżącego.

P aryż d. 18. marca. Wszystkie ka­
tolickie mocarstwa, chociaż podzielają zapa­
trywanie rządu fraucuzkiego co do soboru, 
mają być zdecydowane, nie wysełać nadzwyaj- 
nycli posłów na sobór; mocarstwa umawiają się 
między sobą, ażeby powagę ustaiY cywilnych, 
zagrożonych szematami soborowemi, utrzymać 
istniej a,cemi prawami.

R zym  d. 17. m arca. Odpowiedź na 
notę ministra francuzkiego, pana Earu, odcho­
dź. dzisiaj. 

M adryt d. 17. marca. Książę Mont- 
pensier ścigany sądownie, uważany jest za

K ursa z dnia 17. marca 1870,
godz. 1. min. 45 poDołudniu.

W ied e ń . Akcje Kredytowe węą. 9 óO. Akcje bankn 
aiiglo-austr. 351.50. A'iglo węg. 101.50. Akcje Karola Lu 
uwilu 241 - .  Kolei siedmiogrodzka 168.50. Kolej połu­
dniowa 244.60. Kolej alfbldzic? 175.—. Kolej państwowa 
390.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 209.75. Kolej węg. 
półn.-wsch. 164.75. Kolej póniocna 217.25. Kolej Rudolfa 
164.75 Kolej węg. wschodnie 96.50. Galicyjski^ obligacje 
rndemnizacyjne 73.cC. Lcsv 1864 r. 120 50. Kolej Nadcisan- 
ka 241.25. Usposobienie mdłe

godz. 6. min. 5. popołudniu.
W led e u . Renta austrjacka 6155. Akcje kredyte- 

we 282.30. Aknjt _ banku anglo - austrjackiego 355.50. 
Bana obretowy ll t .5 c  Akcje Karola Ludwika 24. .75. 
Kolej południowa 244.60. Franko-austr. 120.50. Akcje 
banki bud. 70.—. Kolej wscnodnio-północna —.—. Akcje 
bankn ludowego 84.—. Kolej Elżbiety 181.75. Losy 
1860 r. 98.50. Napoleondor 9.C0. Losy 1864 r. — •— 
Banku jeneraln. —.—. Trarnvay —.—. Usposobienie stale,

P a ry ż . Renta 3 /  73T0. Lombardy 502.—  Amery­
kańskie obligi —.—. .

H rrl iń  Moskiawskie banknoty 74.1/,. Akcje kredyto­
we 155.'/S Lombardy 134.—. Galicyjski koiej 09 'A- Rumuń­
ska 72.'/, Kolej państwowa 213.’/,. Na Wiedeń 82. /,.

P r z y je c h a l i  do  L w o w a  dn ia  18. m a rc a .
H o te l L a n g a : Grzegorz Ajwas z Wizmtz, Grzegorz 

Smóiski z Waszsoutz, Robert R adlińsk i z u.amionki wiel., 
Karol Jakobi z Casseiu, Hermann Behiensz Wiednia, Emil 
Vogel z Drezna. , , , .  jl f

H o te l G eo rg a  : Maks. Rodakowski z Zołkwi, W łady­
sław hv Badeni z -S u c h o ro w a , Antoni h r . Golejewskj z Ha 
rasymowa, Józef br. Baum z Wieama, Stanisław  Cbojecki 
z Pleśnianki, S ta n is ła w  Kln<S|i z Krakowa, Szczepar Świej- 
kowski z Moskwy, Wito.d Mc anski z Dulib, A rtur Griin- 
berg z Berlina _

H o te l A n g lc I " * ': t y b ty  B artm ańsk i z Tadań, T a­
deusz Chajęcki z Zurawna, S tan isław  Kom ornicki z Zawad­
ki, M ichał Tokarzewski z Buska.

H otel B<i-opej„.i . W incenty Oiajstowicz z Brze-

H*>te- K u h n a : Adam Bogusz z Zawałówk: Apoli­
nary Bogusc z Koniuszek królewskich, Jan  Żubr z Klodna 
Foliks Domański z Hujcza.

p o ć  T y g ry s e m  ; Ksawery Niedzielski z Serdicza.
P o d  n r . 5 1 4 / , ;  Bronisław Brześciański z Lackiej 

W ol.
« ł , ^ T ’eCu a llT,ze L w o w a  d u ła  18. m a rc a .
btanisław hr. Borkowski do Uranowa, Mieczysław hr.' 

Borkowski do Melnicy, Bogumił br. Starzyński do Dere- 
w an, Michał hr. Dulski do Kobyla, Zenon Brzowski do 
M< skwy, Szczepan Dębowsk: ao Bieniawy, Stauiław Do­
brzyński do Królestwa, Stanisław Horodyński do Sądowej 
Wiszni, Roman Komarnicki do Zł iczowa, Kazimierz Pawło- 
ski do Hulcza, Henryk Wiśniewski do Dobrzan, Leopold 
W innicki do Liska, OzejUw Rola Wolski do Dąbna, Joa­
chim Rosenberg do Stanisławowa, Narcyz Puchalski do 
Żurawicy.
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Para pięknych zielonych Papug,
(A le k s a n d e r)  . :est du nabycia z k la tk ą  i 
pod-taw a ■/.a jta lą  cene złr. 47. Bliższą w ia­
domość udziela z grzeczności k s ię g a rn ia  
p. I’. II. H ie h te ra . 159'J 2—2

Zarząd dóbr Kozo w a
daje n nb jszi-m du wiadomości w szystkim 
panom zsła-za jacym  się, iż posada rachm i­
strza ■ est j iż obsadzoną. 1618 1 —2

P odziękow an ie .
Na dniu 1 i- b. m podobało sie Przed- 

wieezęlemii u u \ 'o 'a ć  nas-ego  jedynego syna 
na swoje łuno. Ud/.ial jaki okazała rodzn a 
cała w żalu nasząm niezmierzony m, a nade- 
wszy.-tko udział i współczucie , objawione 
nam n i.ty lk o  przez słuei lasze , lecz przez 
ca łą  gminę Biiki k ró lew sk ie j, k tó ra  ucze­
stniczyła w oddaniu ostatniej czci zwłokom 
zmarł- go dziecięcia, obowiązuje nas do naj­
wyższej wdzięczności.

Dzięki im s-ttadamy — dzięki sk łada­
my tjm  gospodarzom  z B iłk i królewskiej . 
którzy  tow arzyszyli s trosaanym  rodzicom 
aż d” Lwowa, aby zw łoki dziecięcia nasze­
go złożyć oo grobu.

Dzięki Wam siostry  służebniczki i Wam 
nam zy* ie!e szkół w Biiee królew skiej i 
sz lacheckiej. a oraz '. szystkim, którzy ra- 
czyii oddać naszem u dziecku ostatn ią p rzy­
sługę. —

Aby 7,»ś Tobie czcigodny Duszpasterzu 
B ilki szlacheckiej wdzięczność okazać, bra­
kuje s ł ó w .  bo ludzie jak  Ty, byli i są  p ra ­
wdziwymi (barami kościo ła , a duch nasz 
jes t za slaby, aby wzniosłości T w ujij du-<zy 
dorównać. 1614 1— 1

Lwów 15. marca 187’L
K am ili i Władysław Szymanowscy.

m r  N A F T Ę -* * #
wysyłam k o le ją  n a  p ro w in c ję  każdego 
pon iedzia łk i i p iątku  za przekazem , o trzy­
mawszy przy zamówieniu najm niej 20%  za­
datku.

Obecnie prze taję h u rto w n ie  począwszy 
od ćw ierć cetnara : Natrę sa lo n o w ą , ‘lw a  
r a z y  rafinowaną J nieeksplodującą, całkiem  
czystą b iałą i zupełnie bezwonną cet. wied. 
po 2 ; złr.

Naftę czystą b iałą niezapalną r a z  ty lko 
rafinowaną cet. w. po 18 złr.

Naftę zaś czystą żółtaw ą ra z  ty lko  rafi­
nowaną cet. w. po 16 złr.

P rzy  zakupnie w ię k sz y c h  najm niej 5- 
eetnarowyeh ilościach, opuszczam oprócz te ­
go odpowiedni ra b a t .

N aczy n ie  stosowne za k a u c ją  wypoży­
czam . k tó rą to  kaucję po zwróceniu naczy­
nia zwracam.

Pow szechne na prowincji u tyskiw ania na 
z łą  n a ftę , spowodowało m n ie , że we Lwo­
wie magazyn dla wywozu naftow ego u rzą­
dziłem ; W azelkię zam ówienia z prow incji 
uskuteczniam  jak  najlepiej i najspieszniej. 
Ręczę oraz za dobroć tow aru , za rzetelną 
wagę i dobre naczynie. 1B10 1—?

P iotr  H iączyń sk i,
fabrykant nafty.

Oś'wiadc zenie.
W- numerze 39. Gazety Narodowej zamie­

ściła panna Paulina Fiiscnm aun korespon­
denc ję 'ze  S tryja, w której siawą moią, mo- 
iej żony, a nawet sław ę tu tejszego  ces. k r. 
s tarosty  Dow, a‘ o w e g o ,  człow ieka zuanego 
z rneskazitś In ej uczciwości szarpie. Gdyby 
Gaz. Nąff ty lko w .Stryju czytano, niew iele 
bym sobie z tych złośliwych m ycieczek p. 
Pauliny Frischm ann robił i pomny pewnego 
starego p o l s k i e g o  przysłow ia, zaczepkę jej 
m ilczeniem  zbył.

Poniew aż jednak  Gaz. Narcrt, w całym 
św iecie czy ta ją , a nas ty lko w S try ju  zna­
ją, czuję się obowiązanym , podaną przez 
nra wi.iuomość następnie sprostow ać.

Dnia 10. stycznia r. b. z w ieczora p rzy ­
b ieg ła  do mnie p. Paulina F , a rozpow ia­
da je o rozm aitych zajściach, przeszkadzała 
mi w mojem zajęciu urzędowem. żona moja 
widząc to ,  przj pom niała sobie pewne nie­
mieckie przysłow ie o szczęściu, i propono­
wała pannie Paulinie F. aby w y c ią g k  trzy  
gałk i z numerami z urny, mówiąc:"p03tuwi- 
my do spółki , a jak  w ygram y to sio po­
dzielim y.

Panna Paulina F . w yciągła rzeczywiście 
trzy  numera , ja  je  do ftkargł regestru  za­
pisałem . karteczkę przed nią na sto lik  p o ­
łożyłem . k tórą  do siebie w zię ła , lecz fiare- 
żyfych 20 ct. nie zap łac iła , a gdy odcho­
dź ła od nas, p y ta łjn  się żony, czyli odda­
ła pieniądze, odrzek ła: ja  z ap ła cę , bo to 
sporka z panuą Bauliną F! —

Doia 12. Stycznia w yciągnięto na c ią ­
gnieniu lwowskiem te trzy num era , z w y­
g raną 960 złr. a . w. Zona moja odebrała 
na drugi dzień karteczkę od panny Pauliny 
i doręczyła mi ta k o w ą , k tó rą  do Lwowa 
po odehranie tych pieniędzy odesłałem  . i 
zap łac iła  sam a 6 złr. 25 ct-a.w. na stempel, 
Gdy przyszło jednak Jo  podziwu pieniędzy 
pna P au Jn a  F . żądała wszystkich.

N adaremnie starałam  się porozum ierie  
do skutku przyprowadzić i d-w ałgm  pannie 
F . w iększą połow ę t. j .  5C0 złi , lecz P. 
Paulina up"ailasię w szystko mieć, poruszyła 
w szystk e cp ręż jn y , użyła w szystkich dróg 
aby sw ego celu dopiąć. W idziałem się więc 
w tedy przym uszonym w ygrane pieniądze do 
depozytu tutejszego c. k. Sądu pow iatow e­
go złoży ć , i spór ten sprowadzić na drogę 
sądową.

Oto pojedydczy fakt zajścia między na­
mi , k tóry  panna Friszm ann do publicznej 
podała wiadomości. 1609 1—1

Paweł Peters, 
kolektan t w S tryja.

Cudzoziemka
rodem z Drezna, udzielająca naukę w swo­
im języku ojczystym , francuzkim i począł 
ków języka angielskiego , poszukuje 
po W ielRiejnory miejsca jako  w y­
chowawczyni lub jako  tow arzyszka r a  wsi.

Oferty proszę adresować L. B. 8., PO 
ste restante Szczerzec. l5o8 3-3

Adwokat Gregorowicz
przeprowadził się

do kamienicy pod 1. 139 m. (gdzie 
apteka t. z. cyrkularna) przy ulicy 
Dominikańskiej od rynku. 1565 3-3

P O L A R
średnich la t ,  poszukuie m iejsca jako  uzdol­
niony achm istrz lub kon tro lo r , obok ,( go 
może urządzić lub zaprowadzić w adm ini­
stracji gospodarczej odpowiednią k o n tro lę , 
a mżeli takow a gdzie is tn ie je , skutecznie 
rozwinąć i prow adzić, — życzy sobie um ie­
szczenia tymczasowo choćby ty lko  za koszt 
utrzymania. _  Bliższych wiadomości udzie­
la p, Bogumił Kotula w W iedniu K arntner- 
Ting nr. 6. 1572 3 _ 3

STROP CBlŃY i '  ŻELAZA
p p .  G r im a u l t  4* Cip.., 

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
J e s t  to najsilniejszy środek toniczny, 

jak i posiada sztuka lek a rsk a ; wamaenia 
w yczerpane organizm y i zasila krew  zubo­
żałą . Zalecany' przez najznakom itszych le- 
k -rzy , skutkuje tak  na dzieciach ja k  na o- 
dobach dorosłych. Używany je s t z pom yśl­
nym skntkiem przeciw bhdaczce, wycieńczeniu, 
niertgulamości perjodycznych odpływów, zapobie­
ga tym gw ałtow nym  boleściom żołądka, 
którym kobiety zw łaszcza tak  często pod­
legają. P rzykłada się do "<wa>o;« organizmu 
młodych puiienek, pobudza apetyt, ułat ńa  tra ­
wienie, przepisuie się dzieciom lymfatycsnym, 
powraca ciału świeżość i jędrność naturalną.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. M ikolasza, Bc-rlinera i R ukera ; w B ro­
dach w apt. p. K ullaka i u p. Jbrancoza w 
Rzeszowie w ap t. p. S za itte ra ; w K rakow ie 

’ apt. pp. T rauezyńskiego i Redyka, w 
W iedniu w składach m aterjałów  apteeznych 
pp. Raabe i Riidera. 1023 11— 18
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Ł osoś m arynowany.

R o l a d a  z w ę g o r z a

1593 Minogi. 

K aw ior astrachański.

2 -  a-

Śledzie smażone (B ratharinge). 

SKdzie marynowane, 

Bcdlinki (Bucklinge), 

Sardynki rosyjskie.

Sztokfisz suchy i moczony, 
poleca

Antoni HOrn,
tr e  L t r o t r i e ,

ulica K rakow ska 1. 76, „p >a głową cukru“.

W  Antykwanr
A. GEKGOWICZA

we Lwow ie nr. 178. m.. 
jes t do nabycia po zniżonej cenie z prze­

sy łk ą  pocztową za 40 ct
Im ionospis po ległych  I stra­
conych  ofiar pow stania z r. 
1552 2—3 1863 I 1861
l l lu s tr o w a n y . z 13. rycinam i dowódców.

P rz e i gorliw e usiłow ania podpisane­
g o ,  udało mu się nareszcie zapomooą 
sztucznego w yparow ania z kw asu wody 
źródlanej K onstantyna w G leich-nbergu, 
i z p ierw iastków  roślinnych tak i p repa­
ra t utworzyć, który  prawie wszyscy le ­
karze uznali za środek leczący i uśm ie­
rzający od zachrypnięcia gardła, zafleg- 
mienia, k a ta ru , cnronlcznyoh płucowycb 
katarów, zarówno przeciw  pluciu k rw ią , 
suchemu kaszlowi i wszelkim dotyczącym 
cierpieniom kanału oddechow ego; n ie ­
mniej także przeciw  kokluszowi, kaszlo 
wi i chrypce etc. , poleca się zatem jak  
najmocniej

Gleichenbergski sok na piersi
i Pastylki de Gleichenberg.
Prócz tych  szczogólnych lekarskich 

zale t, odznaczają się te  wyroby jeszcze 
tak  miłym zapachem , że jo najdelikat 
niejsze dziecię z przyjem nością zażywać 
m„że.

D ołączony do każdy przesyłki do­
kładny i pis u ży c ia , obok zastosow ania 
się przy różnych sym ptom ami, ułatw i ta ­
kowy każdemu sposób używania tak  sku- 
te c 'u ie  lecząceg) ś-edka .

G łó w n y  sk ład  r o z sy łe k  u
A. Kraisovecz,

ąpt. w Feldbach koło G ’eicheuber- 
gu (w S ty rji).

Cena opieczętow anego pudełka 60 ct. 
flaszki za cynkiem zaopatrzonej 1 zł".

T akow e są do nabycia we w szyst­
kich głów niejszych aptekach, jako też  na 
składach mineralnych wód ta'i w krajU, 
ja k  i zagrani :ą. 1548 4—20

G łó w n y  sk ład  w e  L w o w ie  w  a- 
p tece  A d o lfa  B er lin era .

HEMOROIDY
naw et zastarzałe, można barć *o prędko  w y­
leczyć przez użycie pom ady p .‘ ROYER 
mająoej w łasność roztw arzania i rozpędza­

nia. Cena bardzo przystępna.

Papier elektro-magnetyczny
n . kO YEK  leczy ren m atyzm y, b o ic sc i  
k rzy żó w , sp arak iżow an ie. jak  rów nież 
katary, iry tacje  p ie r s i nae yń o d d e ­
c h o w y c h . 1&45 4- 12

B k ł ą d  g ł ó w n y  w Paiyżu przy ulicy 
św . Marcina. 2 2 5 -  ve  L r o w i e  w ipte- 
ce p. P io tra  M‘I ela -cha , w W arszawie 
w sk ładzie m at irjałów aptecznych p. Gal- 
lego, w K rakow ie w aptece p- T i aoozyń- 
skiego, w Brodach u p, M ichała K ullaka.

Ogłoszenie.
Podobnie ju s  popizednieh lat, tak  też i 

w b. r . z początkiem  maja otw ie-ara w 
Hłuboczku wielkim koło Tarnopola kurs 
nauki pszczelniczej trw ający do końca 
pażdzie " ik a .

f \  T . Panow ie chcący z tej nauki ko- 
r, ystać, zechcą Jo  zakładu tegoż 60 złr 
a. w. złożyć, ale kto >ię świadectwem ubó: 
stwa w ykaże, ty lko  jedną szóstą powyższej 
kwoty uiści.

Oo się tyczy  pom ieszkania i w iktu ze­
chcą się P. T. panowie sam ' o odpow ie­
dnie ulokow anie w miejscu um ów L.

1584 2 - 3  M ikołaj L yssy-

• f  arządu dóbr poszukuje dośw iadczony 
f  g o sp od arz , najchętniej zgodziłoy się na 
I  p ro ien l oa dochód” . Je s t do odstą 
I  p ienia dzierżawa składająca się z 80 

£ J  morgów pula, dom i budynki* nowe 
czynsz rocz ty 250 złr.
B liższa wiadomość A. B. post. restan te  

N adw orna. 1511 3 —3

M łody człow iek
żonaty, bezdzietny, zostający dotychczas w 
obow iązku, poszukuje m iejsca p rzy  gospo­
darstw ie od św. Jana.

Żona tegoż (cudzoziem ka), k tóra od 
k ilkunastu la t była za guw ernantkę w w ięk­
szych domach, mogłaby udzielać języków  : 
francuzkiego, niem ieckiego angielskiego o- 
raz m uzyki. Bliższa wiedomość pod literą  
J- 1 poste tes t. G o r lice . 155'1 2—3

!!! Podajcie szczęściu  rękę  
u Ludw ika W ollfa  !!?
Pod tą  dewizą w ygrano za m ojem  p o średn i­

ctw em  w  przeszłem  c iągn ien iu  n as tę p u jące  w y g ra­
ne: 1-52.000, 103.OWI, 2 po 102.000. po 100.000. 
3 po 50-000 . 30.000, 25.000, tudz ież w iele m niej - 
szych po 12000, 10.000 i tri- Z tego  s ię  okazu je, że 
rzadko k tó ra  k o lek tu ra  w ypłac iła  ty le  w ygranych , 
a ztad  j e j  s ław a

„Kolektury szczęście,a
całk iem  je s t  uzasadniona.

HW^Dnia 2u. kw ietnia
nastąp i c iąg n ien ie  przez państw o  gw aran tow anego  

i u rządzonego  
now ego  i w ie lk ie g o  lo s o w a n ia  p ie ­

n iężn e g o ,
do k tó rego  ca ły  los o ry g in a ln y  (n ie  p rom esa) 

kosztu je  4 z łr. a. w.
półgłosu o ryg ina lnego  kosztu je  2 zlr. a. w. 
ćw ie rć  losu o ryg ina lnego  1 z łr . a. wr. 
N astępująco  głów no m uszą pom iędzy  23.900 

w ygnane ni i w ygrać sum ę

h miliony 2 9 S .G 0 G  złr .
a t o :  2 5 0 .0 0 0 , 1 5 0 .0 0 0 , lO O .O O O , 5 0 .0 0 0 ,
4 0 .0 0 0 ,  3 0 .0 0 0 .  * 2 5 .000 , 2 po  2 0 . 0 0 0 ,  3  po
1 5 .0 0 0 ,  4  po 1 2 .« 0 Q , 1 1 .0 0 0 ,  5  po 1 0 .0 0 0 ,  5 po
5 .0 0 0 ,  7 po  0 .0 0 0 ,  21 po 5 .0 0 0 ,  4  po  4 .0 0 0 ,  
30  no 3 .0 0 0 ,  120 po 2 .0 0 0 ,  0  po 1 .5 0 0 ,  2 0 0  
po 1 .0 0 0  i t d .  F rankow ane zlecenia z zagran icy  
ł do łączeniem  gotów ki za ła tw iam  ryclifo . K ażdem u 
udział b io rącem u  przesy łam  los o r ig in a ln y  zaopa­
trzony  rządow ym  s tem p lem , rów nież o trzym a k a ­
żdy po ciągn ien iu  listę  w ylosow anych. (Jpras/.a 
s ię  w prost udać pod ad re sem  :

Ł u is  W olff,
B ankier w Ilam bm gu.

Zwrkcara uwagę, że urzędownie wy­
znaczony dzień ciągnienia na 20. kw ie ­
tn ia  jest jedynie pewnym, isne podane 
term ina są niepraw dziw i- 1497 4 - 8

B3B-T

W iedeńska
Fabryka maszyn do szycia

STERNA
ma zaszczyt zaw iadom .ć, że je s t teraz w 
położeniu, w szystkie u niej poczynione 
zam ów ienia, znowu w ykonać, i poleca ze 
swoich wyrobów ja s o  ssczeirólne :

1- Familijne maszyny co szycia, dla 
krawców dam skich, i i.ipicerów  po i 10 złr.

2. Maszyny Rocoeo osobliw ie do szy 
cia bielizny po 100 złr.

3. Dla krawców nieoszacownnn. bardzo 
trw ałe  maszyny H erkulesow e po 130 złr.

4. Dla szewców osobliwie dla nauki 
bardzo zręczne maszyny tak  zwane reg i­
mentowe po 130 złr,

Pisemną gw arancie daje Się na 5 lat. 
N iederlage* e t ( J o m p tc l r :  W ie d e ń ,  M a- 

x y m H ia ii3 ii  Anse n r .  9.
Zlecenia z prow incji za pobraniem  za 

iiczkow em  załatw iają sie rychło.

Jest do sprzedania
Fabryka w yrobów  pow roź- 
niczycli wraz z czM alnią i 
przędzalnią w  lln^iatynie w  

w schodniej Cialicji.
Zakład ten jest od trzech la t nowo u- 

rządzony, i zostaje w najlepszym ruchu, po­
łożony w miejscu, przez k tóre  ma pójść no­
wo projektow ana kolej żelazna i stanowi 
p tin rt środkow y ożyw ionego ha8 rfI|1 Przę­
dziwem i zyskow nego obrotu z Moskwą.

Cena sprzedaży będzie obliczona podług 
ostatn iego inw entarza w ars.atu  i maszyn, 
tudzież zapasów tow arow /c ł po cenach 
wyrobu. Na żądSnie może być także sp rz e ­
dany m ieszkalny dom wraz z gruntem  do 
tegoż należącym . H 68 3 - 6

D otyczące oferty  proszę podawać pod 
adresem : Jo s . Muller, W icn, Wiedeń, Neu- 
m ansgasse nr. 7.

Poczynając od dnia I Lipca 1870. r. na 
lat 12 znajdu 3 się do wydzieiźawionia

G Ł Ó W N Y  F O L W A R K
P isk o r o w ic e , wraz z iiljal- 

nym  k o sz a r y
położony w Galicji ausŁiackioi - w S ta ro ­
stwie Jarosłnw skiem  , nad rzek ą  spławną 
San , — przestrzeń obu folwarków  wynosi 
około 100> morgów.

Mający chęć w ydzierżaw ienia, b liższą 
wiadomość o warunkach ko n k u ren t,uyeh po­
wziąć m ogą nr miejscu w P iskorow ioach u 
P. S teiner ad m in is tra to ra - "A  w b iirz e  
K on tio li Zarządu lóbi ordynacji iam ojsk iej 
w W arszawie przy ulicy -Senatorskiej, pod 
1. 412. 1374 3 - 3

A R N O L D  W E R N E R  we Lw o w ie ,
utrzymuje na składzie

S iew n ik i r zęd o w e  po z. 325,355,380 1 i n0, 
tietto szerokorzutue (R obil-

ianda złr- 125.
P łu g i a >a Zugmayer,
Pnichadfa czeskie i wrzęsinskie 
D ó sy p y w a c z e  i T rzy sk ib o w ce  
S ieczk a rn ie  B entala. 1449 5—11

Lekarskie stwierdzenie.
Niniejszem pośw iadczam , że p ie r s io w e  

cu k ierk i S to lw e r k a  przeciw  lekkim  z a ­
paleniom kataraiuym  gard ła  i cierpieniom 
piersiow ym , również z tychże pochodzącym 
chrypkom  i kaszlow i suchem u zalecaja się 
jako środek leczuiczy. Przytem  wypada mi 
podnieść, żs- takow e nie zaw ierają  żadnych 
szkodliw ych składow ych części.

Dr. b em ke, król. nadlekarz sztabowy. 
S to llw erka cukierki piersiowe w opieezęto- 

'auycb pakieoikach wraz z przepisem* u- 
życia są do nabycia po 30 c. we b w o w ie  
w aptece A. B eriin tra  i Zygm unta R ucke- 
ra, w B rzeżanach  w aptece Józefa Z nrń- 
kow skiego. Ig86 2—36

D ysponent
oLez uanj z Lacliacierią i k s ię g a r s tw e m  
pieskiem  i niem ieekiem : znajdzie niezwłocz­
nie umieszczenie w księgarni i sk ładzie 
papieru r ‘ 1574 2 - 3

T. Śiiwg-or,kiego
______ w Bydgoszczy Wj ks, Poznaiiwiie.
Przez znawców lekarzy należycie wyprotio- 
wany i jako  wyśmienicie skuteczny uznany.

Spiski karpacki eKstrakt ziołowy
d r  n icd . l a y k rs s a  w K e s z u ia rk u  (S p iż ).

J a k o  doświadczony srudek w Ka sz l u ,  
chrypce, osti j m i chronicznym k a ta rze  p la ­
cowym, kurczowym, nerwowym astm atycz­
nym Laszlu, kofclusłu. g ryp ie , zwężeniu 
piersi, ścisk anin w p iersiach, krótk iem u od­
dechowi kłóciu w boku, suchotach i naw et 
w osłanianiu żo łądka i w ogólności ciała w 
chorobliw ym  rozkładzie soku ożyw czego.

Z równym sku tk  em zastosow uje sie 
sp isk a  K arpacka herbata  zioiowa i S p isk i: 
K arp. cukierki z ołowo dr. Faykissa.

Cena: flakon E kstrak tu  zio łow ego  wraz 
z objaśnieniem sposobu użycia , 75 J t ,  w. a ; 
paozka H erbaty 2o ct. w a. ; pudełko Cu­
kierków  ziołowych 35 ct. w. a.

Opanowanie 20 ent
A rtyku ły  te można zamawiać hu rto w ­

nie u sam ego '„hrykanta: w aptece I’od wę­
gierską k o n n ą  Nr. 12' w Keszmarku (na Spi­
żu) i w składach u Z y G ł l .  I tU C K E ilA , 
w .ptccj pod srebrnym orłem we Lwuwn , 
u E . G i iiunsp.ina w Brodach. 1060 5—5

1049 35-100]

S ik a w k i gn io - Fabry ka urzaozona
j w e  i ogrodu w e z ^  \ w  L  1823. * Gw a
m h  i,0|ppy, ram uje. Ilu-9 w iadra oem ow  A ?  J

P r a y r M j  djjj '  W O l -  , S r ' f - ' a B e
straży  0£u io ->  r r i \ T  A f  T Ł a ce n n ik i

lwcl  J  j d l N A U s l  >Jbaz:>|»;
w  W led u iu  tnn -i

łreopo ldstad t, M iesfjachgaM e
r  1 5  gegen iiber d ea i zAugarłoa.

Me do up ierzenia ale prze­
cież praw dziw e.

O r y g i n a l n e
R z e t e l n e  3054 12—12 

z a  F > e Z  o e n ,
N ikt tia św iecie n ie  j e s t  w s ta n ie  niżej poszczego!- 

n ione  zegarki sprzedaw ać po tak  n izk ieb  cenach .
Z egark i ze s re b ra  ch ińsk iego  po 3 złr. 50 c n t. Z e ­

garki ze zło ta  ta lm i po 4 ztr. 50 cnt.
P raw dziw y ang ielsk i w o g n iu  pozłacany  lu b  s r e ­

b rn y  c h r o n o m e tr ,  z podw ójną k o p ertą , ładną e m a lją  
kryszta łu  wen ii szk ie łkam i, w raz  z łańcuszk iem  ze z ło ­
ta ta lin i i z m edalionem  kosztu je 20 z łr. w n a j ła d n ie j­
szym  fu terale .

P raw dziw e zło te  c h r o n o m e tr  a n g ie lsk ie  z p o je d y n ­
czą k o p e r tą ,  i szkie łkam i k rzy sta ło w ein i z łańcusz 
kiciu i m edalionem  w szka tu le  17 złr.

A ngielsk ie s re b rn e  c y l in d ro w e  z e g a rk i  ze s z k ie ł­
kam i k rz jsz ta lo w e in i, w saazów iią m in u t, z łańcuszk iem  
m edalionem  10 zlr.

T e  sam e c y l in d ro w e  z e g a r k i ,  w ogn iu  pozłacane 
z m echan izm em  nik low ym  12 złr-

S reb rn e  w y c h w y ty  k o tw ic z n e , ze szkiełkam i krzy- 
sz ta low em i i sp rężyną 15 z łr.

S reb rn e  w y ch w y ty  k o tw ic z n e ,  re m o n tó a ry  bez  
kluczyków  cło n ak ręcan ia  że sz k ie łk am i! k rzy sz ta ło w ej 
m i, w d rew n ianym  fu te ra le  po złr. 20, 8 , 30.

T ak ie sam o z ło te  po złr. 05, 73, 95.
Z e g a rk i  d a m sk ie  s r -b rn e  ze szk ie łkam i k rzy sz ta - 

łoY.emi. w m in ia tu row ym  fo rm acie , n a lep ie j w og n iu  
złocone, w raz  z łańcuszk iem  w fu te ra le  po zlr. 19 i 20 
w n a jładn ie jszym  fu te ra le .

T ak ie  sam e z podw ójną k opertą  i łańcuszk iem  po 
z ł r .  M-

S re b r n e  z e g a r k i  c y l in d ro w e  d a m s k ie  w o g n iu  
złocone po złr. 20.

Z ło te  (p ró b y  3.) z e g a r k i  d a m s k ie  ze sprężoną 
szk ie łkam i k szyszła łow uim  po złr- 22. 24, 25, 27,

Z ło te  z e g a rk i  w y sa d z a n e  d r a m e n ta m i  po złr. 
■JO, .511. 00,.

Z ło te  re m  o n to  a sy  po z lr. 6(1, 80 do 100.
Z e g a rk i  ze zło ta  ta lm i. z podw ójną k o p o rtą , sa- 

VK)U:-ly ze wskazówką m in u t, szk ie łkam i k rzyszta łow o- 
m i, m eeh ae izn iem  z n ik ła , w raz z praw dziw ym  łan - 
i ttizk ien i ze złota ta lm i i m edalionem  w fu te ra le , w szy ­
stko  za złr. 10. i 17

Ł a ń c u s z k i  z ło te ,  d łu g ie  i k ró tk ie  po z l r .  15, 20, 
39, 5ji du inn.

Ł a ń c u s z k i  s r e b r n e  po z lr. 2, 3 , 4, 0, do 10.
Ł a ń c u s z k i  z c  z ło ta  t a lm i  d łu g ie  i k ró tk ie  po 

z lr. 15(1, 2 .50, 3 do 5.
Na w szyslk ia  zegark i da je  s ię  3(cdnią ręk o jm ię .

D( c z y te ln ik ó w .
/ a nadesłan iem  należy tośc i w g o tow ce lub  za p o b ra ­
niem  pocztow ym , za łatw iam  każde zam ów ien ie w 24 
godzinach , zaś te  k tó re h y  s ię  n ie  p odoba ły  zam ien iam  

bez  tru d n o ś c i .

P H IL IP  F R O M M
Uh -en U abrikant 

W ien. K othenihurm slraM se nr. 9- 
naprzeciw  W o llz e iie .

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szystk ie  m oje zegark i są p ie rw szej ja k o śc i u p r a ­

szam p rze to  o d różn iać  od  podobnych pośledn ie jszych .
Y szyscj :i, Którzy zegark i kunują lub 

Kupić zam yślają r a c z ą  się p i t r w e i  do mtiie 
udać pisemnie.

Raccanout arabskie 
p. Dclaugrenier.

Środek ten potw ierdzony przez P a rv sk ą
A kademię M edyczną, leczy słabości żo łąd . 4̂ 
i k iszek , przyspiesza pow rót do zdrowia, 
wzmacnia dzieci delikatne i w ątłe zauez- 
piccza od gorączki ty fo ida lne j. clioiob epi­
demicznych. * .

yi "aryźn na ulicy H ienelietł, 26 ;  
L w o w ie  w aptece p 4 »a F-oira M ikolascba; 
w K r a k o w i e  w aptece p. Trauezyński. go; 
w B r o d a c i 1 w aptece d. Kullak. 1U29 8 - 1 0

P ew n o osoba
życzy sobie wejś '1 w  dom do konw ersacji 
franouzkicj i oraz do zarządu domu we Lwo­
wie lob na wsi. Bliższa wiadomość w Ailmi- 
nistra ji Gazety Narodowej.________ 1595 2 - 2

W iiid ooiość dla lek arzy .
SYROP Dra FORGET

S i r o p  d u

brFORaET
lżywr się z najpom y- 
iniejszym  skutkiem  
irzeciw k a s z lo m  o- 

_________ Ijo r c z y w ;  rm  k a t a ­
ro m  , k< iK iM nai» i, n e r w o « ę  Iry ta c ji  
n a e t y ś  p tu c o w y c h  i w sz e lk im  «|#«i p 
n lo m  p ie r s io w y m , ubkai ze paryzcy  r.t • 
wsze z pomyślnym s k : i l  sm go p rzep isu ją . 
Łyżeczka 4 kaw y je s t dostateczną. Dosśaó 
możur w Paryżu u Dr. Jhable, rue Viv> in­
ne. 36- w K rakow ie h Brunona M iczyńskie- 
go, w W arszawie w składzie m aterjałów  ip- 
tecznych Gada, we Lwowie jedynie w ap te ­
ce P io t r a  S lik o la s c h a , w Brodach u p. 
M. K ullaka. Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., h 
opakowaniem  2 złr w. a. 1012 24—48

W ed łu g  rozb ioru  p rzez  k r ó l. rajnego  
rad cy  i p ro fesora  m ed y cy n y  dr. K a riess  
za tw ierd zo n eg o , o k a za ły  s ię  cu k ierk i 
p ier s io w e  S to llw e r k a  od  30 la l  .jako 
środ ek  le c z n ic z y  i u śm ierzający  k a sze l, 
chryp k ę, k atara in e  erekcje k rtan i i k a ­
tar p tu en w y . N abyć m ożna w e w s z y ­
stk ich  m iastach . 1287 2 - 3 6

wyrobów l hamarni Zóptau i Stelana,
w W iedniu, Leopoldstadt, F ranzeiisbriickcnstrasse A. 15.
ma zawsze w zapasie to czo n e  ru sz to w a n ia  (B autriiger) i jest zawsze w możności, 
każde zamówienie na podobne wyroby uskut icznić w przeciągu 8 do 14 cm  jak  
najtaniej 1562 2—6

W  KRAJÓW) GALICYJSKI
w y d a j e

m i i U T Y  K A S O W E
( Kassascheins) 

z następującą gskalą procentową i odpowiedniemi
terminami:

5_°|o z i4-dmowein wypowiedzeniem,
5‘|2-°'0 z SO-dniowem wypowiedzeniem,
6- |o l 45-dniowem wypowiedzeniem. 

Lwów 15. marca 1570.
bada Kairiadoweza.

1613 1-
. W.

; bez tru3u dos/.ło do bogactw a, które orzew yższyło najśmielsze

iantor d k  iier lsd w  gietdof ydt
 ̂ 1.7- J • , u   r«rzv mnłei wfładcri od 100 'dr. cu 200 z ł r .  /  podnoszenia się iub spadania

w ktoryiu k a ż d y  (w Wiedniu lub na P zm|  ^  d() ^ ,lp0W:ir!ia lub sprn w adzania ttikowyek papierów. Zapraszam
papierów Kofcyśe 8  ‘cn i,‘ b lŁ k 0  " P i t y c h  linrfeach, ao łaskaw ych poleccu, k tóre szybko i akn-
z P - T - ^załatw iać1oedę U ro ę ra m y  oozp.atu ic; c “iia ś n  en ia  udzielają 0ię_ z w w o k ą  gotow ością

ratnio załatw iać Deaę. ■- f Ś t e Ł n  »  C o i l i u t o i r  far  n o r i s c n g ł i s c h a f t e ,
vv i i^cn I. T i " f  r Grabcu, 17.

1050 36—59



GAZETA NARODOWA z dnia 18. Marca 1870.

Spółka komisowa
dla

rolnictwa I przemyśla rolniczego
urządziła orzy ulicy Sykstuskiej

M A G A Z Y N ,
w którym utrzymywać będzie na okaz i ewentualną sprzedaż ma 

szyny i narzędzia gospodarskie.
Znajdują się tamże już do wiosennych ro b ó t : pługi Mogilan- 

8_kie zwyczajne, s ta lo trzeslow e i kolce z wiciami. F ab ry k a  E 1 i a - 
siewicza dostarczyła pług kolesny, Wrzesiński oborywacz, zgłę- 
biacz, gracow nik, znacznik, wyplewacz i ekstyrpator. Od Cegiel­
skiego nadeszły, pługi trzyskibow e, ekstrypator  Hohenheimski, 
grabie żelazne konne i spychacz do siana, siewnik rzędowy W ikto­
r a  i szerokorzatny  Rohilarda. N adesłany od Friedlundera siewnik 
rzędowy systematu W iktorja, wielce zachwalony i na Szlązku p ra ­
wie wyłącznie w używaniu odznacza się rzeczywiście wielką p re­
s j ą  i oryginalnością. Spółka dostarcza wszelkich żądanych m a­
szyn nietylko na osobisty k redy t na lat 4 nieprzekraczająey i na 
$%, lecz także zagotową zapłatę, a wostatnim razie potrąca na 
wet z cen fabrycznych 3°/0 skonto na rzecz kupujących. W  koń- 
cu uprasza się o wczesne zamówienia potrzebnych do wiosennej 
uprawy przyrządów. 1615 i _ i

P r e p a r a t o r  o t r z y m a ł  MEDAL ZŁOTY I  16,600 F r .  N a g r o d y ,

ELIX iR  pokrzepiający i przeciw gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych 
i osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie. Bardzo 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak również przeciw 
zirnnicom tak pospolitym w naszym kraju.

W P A R Y Ż U ,  rue Drouot, 15; — we L W O W I E ,  w aptece P. Mikoi.asch ;
* K R A K O W I E ,  w aplece P. TrauczyiIskiego* — w B R Ó D  A G H , w aptece P. Kullak,

KarewBmrfflWHai wsATiifiM/ra

Krocie tysięcy ludzi
zawdzięczają swoje piekne w łosy jed y n em u . w y łą c z n ie  is tn ie jące­

mu, n a jp ew n iejszem u  i najlepszem u

Środkowi na porost włosów.
Niema nic lepszego 

cenie porostu
j a k  ta  we w szys tk ich  czę­
śc iach św iata  znsn? i s ł y n ­
na, przez znakom itośc i  m e­

d y c z n i  r o z b i e r a n a ,  n a j -
ch lu b n iejszem i sku tk am i  
u w ie ń c z o n a ,  p rzez  J e g o  
c. k. apost .  M o ść  F ran­
c iszka  Józefa  1. cesarza

na utrzymanie i wznie-
wfosów na głowie

A u str j i ,  k ró la  W ę g ie r  i 
C zech  itd. ild., w y łą c z n y m  
c. k. p r zyw ile jem  dla c a ­
łeg o  obszaru c-k. p ań stw  
austr . w r a z  z  krajam i k o ­
ro n y  w ę g iersk ie j  p aten ­
tem z dnia  18. l is topada  
I8ii5. 1. 15.810/1892 odszez t-  
góln iona .

Pomada rezedowa do kędzierzawienia
k tó ra  przy  regu ia ru em  Łżywanin, p o k ry w a  w y ły s i a ł e  m iejsca  na g ło w ie  
“ “j g ę s t s z y m  w ł o s e m ,  s iw e  lub  rude w ł o s y  dostają k o loru  c iem n ego  

w zm a cn ia  m ie jsca  p oro stu  w  sp o s ó b  tgg&ypggsgek 
za d z iw ia jący ,  u su w a  p arp le  w  przeeią- ' 
gu kilku  dni, z a p o b ie g a  w y p a d a n iu  w ł o ­
s ó w  w  n a jk r ó t sz y m  czasie  na zaw sze ,  V;

, nada je w ło s o m  n atu ra ln y  p o ły sk ,  tako-  
\ w y  będzie

strzępiony
f i  z a ch o w u je  go  przed  o s iw ie n ie m  w  

najpóźn iejsze  łata,
Przez  p rz y je m n ą  wmi i p y sz n ą  w yprą  

kw § .  b y w a  t-i p o m a d a  o zdobą  na s to le  to-  
‘ a le towym . *

F ena s ło ik a  w raz z  p rzep isem  u życ ia  ( w  <» ję z y k a c h )  po  I zlr . 50 ct- 
Z p r z e s y łk ą  1 złr. 00  ct.

O dprzedający  o tr z y m a ją  zn a cz n y  rabat.

'  ■ p f-fm

ra- /r.;
to- / / / . ,

F a b r y k a  / c e n t r a ln y  s k ł a d  r  o z  s g  l i t o w y  en  g r o * e t  en  d e ta l i  u

P o l t
fabrykanta perfum i właściciela wielu c. k. przywilejów w Wiedniu

Hernals, A n n ag asse  15, w e  w ła s n y m  domu,
°kąd  uprasza-^ wszysŁ^jg. 2je ce n ja Wy sy ła ć .  Z lecen ia  z prowincji  za  p rzesian iem  

goto  ̂ ro za l iczką  pocz tow ą  za ła tw iam  najspieszniej.
. _ A7- s o i r o  Lwowia iedynie  u pp. Z y g i n u u -
® K u c k e r a  a p t , «  *'■> “ C i H n e r a  ap t  i F r a n c i s z k a  F h r l i c h a ,  handel  tow a-  

r(łw ga lan tery jnym 1 ;
na prowinciach n  pp. :

h w K r a k o w i e  n Jozefa  Johna, w T a r n o w ie  u F. A. W ie lo g ó r s k ie g o ,  w 
“ r z e ż a n a c h  u apt. Joze in  «m in fcow 8k icgo .
D w q O ’9  ] t '!y m  ^naczuiejsczin w yrobem , ta k  sam o dzie ją  się

O  '  z mniejsZ' . ‘̂ ‘^zorstwa.  d la  t eg o  upraszam  przy  k u p n i ;  udawać 
*¥ ty lk o  do powyżej zaui . zi)z,,ny c]1 p]riT1 _ z w yrażbem  z a d a n ie m ,  prawdziwej 

I pawdziwej pom ady rezedowe, K a r o l a  P o lf a  z W ie d n ia ,  i uważno  na  m arkę  
^ w o n n ą .  1277 7 -2 0

1'ieiJŁKI BSŁAlSCAiS»A
Mazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,

^ potwierdzone przez P a r y z k ą  Akademię w 1850 r.
'^m ieszczone w  1800 f . w  forn iu la-rzu  le g a ln y ,n  fran cuzk in i, w  K od ek sie  etc
g Ł ą c z ą c  w  s o b i e  w ł a s n o ś c i  J O D U  > / E L a Z A , ‘ p i g u ł k i  t e  u ż y w a j ą  t i ę  s p e c j a l n i e  

i c * e g Ó ln i e  p r z e c i w  s ła b o ś c io m  s k r ó j  u l i c z n y m ,  w  p ie r w s z y c h  p o c z ą t k a c h  s u c h o t ,  w  o s ła b ie n iu  
S a m * ™ , j „ k  r ó w n i e ż  w e  w s z y s t k i c h  w y p a d k a c h ,  g ą i ) e  i d z i e  o  o d d z i a ł a n i e  n a  k r e w ,  w  

n%e^ o s t a t k u  l u b  b r a k u  r e g u l a r n o ś c i ,  d l a  p r z y w r ó ć ,  n i a  b a d ż  n o r m a l n e j  o b f i t o ś c i  k r v - i .  
f l l a  w y w o ł a n i a  u r e g u l o w a n i a  p e r i o d y c z n e g o  j e j  o d p ł y w u ,  

k a r s k i m  ? l r d 9 ”  ż e l a z a  n i e c z y s t y ,  a l l m t a k i  c o  u l e g a  r o z k ł a d o w i ,  j e s t  
P i g u ł e k  B l a n c a r J ? ™ '  d r a ż n i ą c y m .  J a k o  d o w ó d  ^ y s t o ć

środkiem le
P i a u ł e k  H I , b r r  m  1 d r a ż n i ą c y m .  J a k o  a u w ę ę  ' • '• j o i o s c i  l  a u t e n t y c z n o ś c i  p r a w d z i w y c h
r e a k c y m e g o  ( a r a j ? n a l e ż y ,  a b y  k a ż d y  f l a k o n i k  n o s i ł  p i e c z ą t k ę  z e  s r e b r a  
jak  o b o k ;  ™ < * c t , j  z  w ł a s n o r ę c z n y m  p o d p m e m  w y n i s z c z y  n a  e t y k i e c i e  z i e l o n e j .

K rakow ie w a p t^ e *  d*  T '^ W° wie w s Pfec'e P-F* M ikulascha;
„  i / 0 , ? 1® w  s p c e c e  P- T r a u c z v i i s n ! 0 X , .  „  R e d a c h  w  a o te c .P* Kullak. suczyóskiego; w B ro d ach  w  a p t e c e  
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a p te k a rz  r u e  B o n a p a r t e .

Towarzystwo galicyjskie
wyrobu cegieł maszynowych

i [imdsMMwa budowli.
Przy znacznym braku pomieszkali w naszem mieście, budowa domów czynszow ych 

je s t  jednym z najkorzystniejszych sposobów umieszczenia kapitałów, a to tym bardziej,  że 
now e na S5 lat są  uw olnione od podatków.

Tow arzystw o wyrobu cegieł maszynowych i przedsiębiorstwa budowli ułatwia ten 
sposób umieszczania kapitałów, podejmując się budowy domów pod bardzo korzystnemi w a­
runkami, ponieważ tylko część kosztów budowy ma być zaraz zapłaconą, znacznie zaś 
większa część może być rozłożoną na spłaty ratami w dłuższym przeciągu lat, tak że 
kto posiada m ały naw et kapitał, może przyjść do w łasn ości domu, spłacając  
jego  w artość dochodam i z czynszów .

Tow arzystw o opiera się na znacznym  kapitale akcyjnym , posiada w łasną  
cegieln ię na wielki rozmiar za łożoną ,  zapewniło sobie wszelkie roboty tudzież dostawę 
materjałów w wielkich ilościach i za tanią cenę, słowem we wszelkie potrzeby tak jest 
zaopatrzonem, że już teraz śmiało może podjąć współzawodnictwo. D ając  zarazem zupeł­
n ą  rękojmię pod względom  architektonicznego i technicznego w ykonan ia  bu­
dow y. poleca się Tow arzystw o P P . właścicielom kapitałów, k tórzyby chcieli umieścić ta ­
kowe w budowie czynszowych domów, i zaprasza ich, by zechcieli w tym celu wejść z niem
w układv.

*

Tow arzystw o pośredniczy zarazem w zakupnie i sprzedaży gruntów, i kupuje t a ­
kowe na własny rachunek.

Biuro Tow arzystw a znajduje się przy ulicy Frenela wr domu Tennera. na
dole, i je s t  otwarte w dnie powszednie od godziny 9 do 1 rano i od 3 do 6 po południu.

r  1619 1—4

ISam bar^ko-inierybam ka

F a b r y k a  m a m y n  d o  m y c i a
Pollacka, Schmidt et Comp.

z  o j  J « -  i i .  - m w  /W .  m ■ .* * » •* -_ §  I  "■*-

P l t n e r  S z  S c ł i a r z ,  W i e d e ń ,  K i k r n t l m e r r i n g  1.
Greifer, systemu W heler i Wilson, nowo ulepszone przez dodanie aparatu  do

fałdowania . . . . . . . . . . . . 100 złr.
Pollack, maszyny dla szewców, kraw ców  i rymarzy . . . .  120 „
Howego maszyny dla szewców, kraw ców  i rymarzy . . . .  120 „
Maszyny do stebnowania i szycia najmocniejszego . . . . .  190 *
Maszyny rękawicznicze, z podwójnym przyrządem  do stebnu, także  na s to ­

liczkach do poruszania od złr. 27 do . . . . . .  60 „
Lambes maszyny am erykańskie do dzirgania . . . . • • 140 „
W szystkie wyroby panów Pollack, Schmidta i Spółki zostały na wszystkich wystawach

pierwszorzędnych wyszczególnione, i dotąd o dobroci nie zrównane. _____
m r  U dzie la  s ię  p ięc io le tn ią  g w a r a n c ję  n a  p iśm ie .

Wielki sk ład  angiel. nici i igeł. Zlecenia najdogodniej za zaliczką pocztową. jgi7 1-3

T T  „ .

Mam zaszczyt szanowną publiczność uwiadomić, że prowadzę i nadal mój in teres w Peszcie l 
[(Lloydgebiiude) pod firmą:

FERDYNAND F. LEITNER
również kantor bankierski i komisyjny

w W iedniu Wallnerstrasse Nr. 17. 1547 3 —3

Pochlebiam sobie, jeżeli powiem, że podczas mego kilkoletniego zajęcia tak  tu, jak o  teżS 
i w P i  iszcie zjednałem sobie ściśle rzetelnem i sumiennem wykonaniem poruczonyel mi zleceń! 
powszechne zaufanie. Zajmuję się poleceniami kupna i sprzedaży, tak  na tutejszej giełdzie, jako !  

^też w  P eszcie , Frankfurcie, B erlin ie i P a r y ż u ; m ogą nabyte efekta u mnie w depozycie! 
|pozostać jakoteż  na bieżący procent być ulokowane.
|  Świadom i pewny dotychczasowych moich wyników jestem tego przekonania, że moje nowe 
sprzedsiębiorstw ’ 0 licznemi zleceniami i nadal podporę i uznanie znajdzie, gdyż jestem  w  stanie 
^zapomocą mi pod ręką  będących i dostatecznych sił mym szanownym komitentom kredy 
|najrozleglejszyra zakresie otworzyć, zapewniając, że takowe z największą s u m i e n n o ś c i ą  i 9 
jjdnośeią przeprowadzać, a o^powszeebne zaufanie P. T . publiczności

O. lt. uprz. galloyi altl

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
w e L W O W IE , wydąje  

« ° J o  I Ł l i L * *
które są jak najwłaściwsze do l o k o w a n i a  kapitałów

L isty  h ipoteczne mo^n według prawa /, duia 2. lipca 1868 1). P. XXXVIII i  i. « . b y ć  u ży te  na 
korzystne  lokow anie  k ap ita łów  fu n d u szo w y ch ,  na lo k o w a n ie  k a p i t a ł ó w  za ’ o o w  pub licznych  
pod nadzorem  rządu zo sta ją cy ch ,  na lokow anie  kapita łów  papilarnych , u c ik o n u s o w y c h  i de­
p o zy to w y ch ,  a po kursie  g ie łd o w y m  na kćiucje s łu ż b o w e  i wadja.

Ogólna su m a w  ob iegu  będących  l i s tó w  h ip otecznych  nie m oże  w  żadnym  razie przeno­
s ić  su m y  ró w n o czesn y ch  w ier zy te ln o śc i  h ipotecznych  i nie może l>>c w y z s z ą  nad d w u d z i e s t o ­
krotną sum ę kapitału akcyjnego, r z ecz y w iśc ie  w p łacon ego . . oa

Kupony płatne duia 1. marca i 1. września każdego roku, j a k o te ż  listy Hipoteczne, wylosowane dnia ~og 
lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu o p o d a tk o w a n iu ,  wypłacają bez  
w sze lk ieg o  s trą ca n ia :  , ' ‘woAwnu.Tr. -  twadrt

LWOWUi giów na kasa Baabu hipotecznego i Filie tego IE , CZERNIOACACH, BIA ' ,
  TARNOPOLU i SAMBOBZE; . ‘A , _____________  . .

w W IE D N IU 1 KaiP o ̂  wy m i Ir-id ko  wy niźszo-auetrjaekiego T o w a rz y s tw a  e sk o n to w e g o  ; -  Bani
aus lr jackc -n ide r landzk i  ; . . . ,__ A...______  . ,.

w  PRADZE h#n,,,U 1 ;w B E R N IE  c. k. uprz ,  m orawski Bank d a  przem ysłu  i handlu  .YT u* n* 11JJ1 zj . nu U ld n O a i
w B E R L IN IE  pp. Meyer et Comp*; 
w W R O C Ł A W IU  p. M. S a l o s c k i n ;  
w W A R S Z A W IE  p. L e o n  J E p s t e i n .
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6 GAZETA NARODOWA z dnia 18. Marca 1870.

Z  zaręczeniem p ra w d ziw o śc i!
Dr. L Berinjęuiera
Spirytus korcony
(O u in łe s se n c e  d 'E a u  

de C o lo g n e  .
n rsh v 0 Ę [  O ryginalna flaszeczka 

z}r. i ct. 2f> i 75 ent 
Najdoskonalszego gat> n k u — n ety l^o  ja -o  
nieoszaco w-ne paohni ’io i woda do m ycia, 
ale ta«że jako  znakom ity  środek leknrs i 
o łj'w iający i wzmacniają y s .ly  żywotne.

Przedsiębiorstwo buduwy kolei Przemysko-Łupkowskiej  
zamierza oddać dostawę 200.000 sztuk progów dębowych i
16.000 stóp kubiczcych drzewa pod zwrotnice potrzebnych  
dla tej przestrzeni.

Z powyższej liczby dostawić należy 50.000 progów i 4000 
stóp kubicznych drzew a pod zwrotnice na przestrzeni p o ­
między Przem yślem  i Chyrowem z terminem 15. lutego 
1»71 roku, resztę  zaś 150.000 progów i 12.000 stóp kubi­
cznych drzew a pod zwrotnice na przestrzeni pomiędzy C hy­
rowem i Łupkowem z terminem 15. czerwca 1871.

Oferty stemplowane i zaopatrzone 5°/0 wadium od su- 
mv oferowanej oddać należy w biurze przedsiębiorstwa, uli­
ca Mayera 1. 670V4 do 31. Marca 1870, gdzie oraz bliższe 
w arunki dostawy przejrzeć można.

Oferty na dostawy częściowe także przyjmowane będą.
Lwów d. 15. Marca 1870 r.

Przedsiębiorstwo budowy kolei 
Przemysko-Łupkowskiej.

1602 2—3

Die Bauunternehmung der Przemyśl Łupkower Eisen- 
bahn beabsicluiget den Bedarf, dei fur diese S trecke nóthi- 
gen circa 200.000 Eichenschwelten, und circa 16.000 kuoic- 
fuss W echselhólzer im Offertwege zu yergeben.

H ie ron  wiire 50.000 S c h le l i  en und 4000 kubicfuss 
W echselhólzer auf der S trecke P rzem yśl-C kyrow  bis zum 
15. Eebruar 7871, der R est mit 150.000 Schwellen und
12.000 kubicfuss Wfcbselbolzfer auf der S trecke  Cbyrow- 
Łupkow bis zum 15. Jun i 1871 abzuliefern.

Auch werden Anbotke auf Plieillieferungen angenommen. 
Die mit einen 5°/0 Vadium, des A nbothpreises gestempeiten 
OfTerten, sind bis zum 31. Marz 1870 im Bureau der Un- 
ternebmung Majer G asse Nr. 670J/ 4 zu uberreicben, wo 
selbst die naheren Bedińgnisse eingesehen werden kón- 
nen.

Lem berg  den 15. Marz 1870.

Die Bauunternehmung der Prze- 
myśl-Łupkower Eisenbahn.

D r a  Med B O R C I iA R D T A

Mydfo ziołowe "DRCKARDTS
do npickszem a i poprawienia^AKq>un.s'’a tó  
p łci. W ypróbow any śro ek na 
wszelkie nieczystości skó rne , 0 ^
używ auj z w ielką k o izyś ia w kąpiel? eh 
w sze lk ieg o  rodzaju “  f  ° P l e c z § t d w a n y c l  

oryginalnycL p ac -k  ach po 42 ct. ~

D ra  B» ringriiera 
Wfirtk) Roślinny środek

^  ' do farbowania włosów
(kom pletny  w puzderku z szczotkam i, mise­

czkami. 5 z łr w. a . 1 
Uznany jako zupełnie odpowiadający celov 
całkiem  niesikudiiwy aby nfarbować trw ale 
tak  zarost głow y . brody jako też  i h rc i 

we WóZelkicn możliwych odcieniach.

Prof. D ra L IA D E S
Roślinna pomada woskowa,
nadaje połysk i elastyczność włosom jesr 
wypróbowanym środkiem  do utrzym ani 
roz iz ia łu . “  W oryg. paczkach po hi1 c t .“

w Wiedniu. 
( B O  r s e n g e b f i u d e )Dra B ćrlngucra

(  |  , Roślinny olejek
do wzmocnienia włosów,

■ V  w flakonikach na dłuższy uży-
teL w ystarczających, po 1 z ł,, sk ładający  się 
t  najodpowiedniejszych składników  roślin ­
nych na utrzym anie, wzmocnienie i upię­
kszenie zarostu g ł w y i brody, jako  też 
w celu ustrzeżenia sie od ta k  przykrychj 
liszajów i łuszczenia się skóry.

ca ten sposób jak w Gracu. otw orzyć C.i(j

19** " V * 7 I v l  i  A K « >  A A  5 1 (rynek nr. 18. '- iS i
Takowa przyjm uje zlecenia kupnr, i sprzedaży wszelkich państwowych, loteryjnych przem ysłowych i pieniężnych papierów , losów pierwszeństw a, jako też i 

w szelkie korespondencje na różnorodne operacje giełdow e telegrafem  nadsełane. które bez zwłoki w obieg puszczone będa.
Na .o k ry c ie  pierwszego założenia wvstarc/.y 10% w kładka w gotówoe lub efektach, z doliczeniem kos.tów 'p row izji ty lko  2 złr. 50 cnt. od 50CO złr. nom inał, 

i fi% kosztów oprocentow ania na nadany efekt, kierownictw o tej filii pozostaje w reku dobrze ze stosunkam i miejscowe ni obznajmionego i zręcznego człow ieka, k tórego  
będzie jedynem zadaniem, w szelkie zlecenia P . T . interesow anych sumiennie w ykonać.

d d o ll  Ih2*'5>§s . IBaaik- I f ecii$e8ge®uhątt,
1546 - 2 0    W i o d U i i  F r e J i i n g .  h n  I S a n k - R a z a r .

D ra Suln de Boutem ard

r l i  ’/ ,  paczkach po 70 i 35 ct. ^  
Najtańszy, najw ygodniejszy i naj- /0 \  
pewniejszy środek  do utrzyma - (*jhi 
nia i czyszczenia zębów i d z ią -Ifi?  
leł — przyczynia d ę równoeze ' y t< 
Suie do nadania dobroczynnej W , 
jw ieżości ustom 1 podniebieniu.

Balsamiczne m ydfo o liw n e ,
jako środek do codziennego Umywania, ła ­
godnie d z ia ła jący , może byc polecony, 
jak  najusilniej naw et damom i dzieciom płci 
najdelikatniejszej. “  Paczka oryg. 35 ct. “

Kr. prns. fizyka obwod.

D r a  K o c h o
Cukierki z ioJ owo

sa dla swych obfitych części 
składowych z najszczegól 

eiejszycb i n a , odpow iedniejszych soków 
Solow ych  i roślinnych, uznane jako  wy- 
próbow any środek do wo wy na kataralną 
c h r y p k ę ,  d r a p a n i c  w  s z y i .  z a j łe y m t e n ie  i t p .

Oryginalne pudełeczka po 7U i 3ó ct.

D ra H artuuga  
/ £ £ • « .  O Ł  J E  J J E  K
Ł Ł ł  * KO» *

J j L ą . [ z  w yw aru  n a  lepszej k .-ry  C hiny 
'ę jg jT  fci.lejków w o m eiącyeh , do  zak o u ser- 

'^ R f f l $ S w ' w ania  * “P ? KS' e n ** w łosów - 
llŁ t H J r j J h w  opieczę tow anych  i w szk le  o- 
|g.UtL«g>|i,terilu w anvch flasz eczk ach  po 85 c.;

D ra Hartunga
P O M łtu  Złb ŁO W A , ąMk

na wznowienie i wzmocnię- 
nie porostu włosów, (w o- 
pieczętowanych i w szkle 

Ostępluw.nycb słoikach

f f i f '  W szystkie w yżprzytoczone przed- 
mty, stw erdzone świadectwam i o swycb 
cuw*lebnych w łasnościacn , spr/.eda ą 

p od  za ręczen iem  to żsa m o śc i
wyłącznie tylko następujące firmy:

We L W O W IE  w aptece żiyg- K ukera  
pod Srebrnym orłem ; u J. F Ił teina W w > . 
i l i  se lera , w aptece A. U erliu era . P io tra

JIMikolascka, i u F ryd . tockubu tba, 
tudzież:

w B ia łej p. L . tiibw anzer, w B och n i 
p. Pawi ł  N ieczielsai w Brodach p. Lv. 
Kornfrid i F r. G om olinski, apt. pod Z łotą 
koroną, w B rzeżauach  p. B. Fr.d nhecht 
w B uczaczu  p. Adela K ercel et Popowicz 
w U o rszczo w ie  A. Niem zewski i Śpółh 
w C zern io w ca ch  pan Jgnacy Scknirc„, w 
D ro h o b y czu  p. J .  Iłosenheim , w u o r-  
lieach  p. W. Bogawski aptekarz, w G ród­
ku p. Tom aszewski ap t., w G ry b o w ie  p. 
A. Aluszczyńskiego, w J a r o s ła w iu  p. Jó  
zef Rohm apt., w K o ło m y i Joe l A dlersteiu. 
* K ra k o w ie  Józ. Jahn  \ aptekarz W ikt r 
Redyk, w L isku p. R. Baransk i. w M ana 
sterzy sk a ck  p. L. Lip;,ohtitz, w M ikuliń- 
each apt. t>t. Międlii ki, w M yślen icach  p 
F. tsendler, w N o w y m  S ą czu  p. Ig- Garan. 
w N o w y m  T argu  p . K. Laur. w P rzem y -  
ąlu p. E. Machaiski, w P r z e w o r sk u  p. F 
Switslski ap t., w B a d o w ca ch  p. K. Teich- 
niann, w J tzeszo w ie  p. Ig. S cb a ite ri Spół­
ka, w B a w ię  B u sk iej aptek . Jan  Diestl. 
w K adagórze p. A. >t. Bursa, w S n u  ■ i ."  
p. J .  Zarcwicz, w S am b orze  p. A .K rom ie  
w S erec ie  J. D em pm ak, w S ę d z is z o w ie  
p. J . K ow nacki, w S k a la c ie  p J .  Uziem 
bowski, w S o k a lu  p. A . W. G rot. w Sta- 
■ Isia w o w ie  p. F . Stecher apt. dawniej To- 
m inek , w S u cza w ie  p. J .  Szymonuwicz, 
w T a rn o w ie  pp. Henryk Koy i W. T. 
A. W ielogórski, w T a rn o p o lu  p. V. Mo- 
rawetz i W alenty Stacbiew icz. w W ado- 
k .c a c h  p. F . Foitiu , w Z a leszczy k a ch  p. 
J. Kodrębskt, w Z o tk w i p. R. Barbag, w l 
śm rsw u o  p. A’. Bustepski. 3028 lo —lł>

14 lat powodzenia we Erancji: 27 medali
Maszyny do szycia

wszystkich systemów
sprzedaje - 'i *  i

Kit p. Lhomme-Lefort
Jedyny, jaki p izy jęty  zóśtał na wystawie powszechnej w roku 1867; uznany za 

Dsjlepszy przez wszystkich ogrodników  we F ran-ii. D o szczep ien ia  d rzew  na z im n o  
i do zagajan ia  ran na drzew ach  i na w sz e lk ic h  krzcw aeh . (Do zastósow ania go 
dostateczny jest nóż lub ło pa ika .j F L iry k a  w Paryżu nr, 1‘1-J rue de Paris, Bollevilie 
P a rb ; ure Lwuwie dostać można jedynie w. apteco p. P io tra  M ikolascha, w Krakowie 
w ap p(?‘| p. T rane/yńsk ieco . 1333 7 -1 0

iTWtniinfikŁÂr.Ła-. ei-ii

PASTA I SIS0P z KODEINA
P a B l iK T H Ź :  w  P a r y ż a .

Żaden środek nie może iść w porównanie 7. powyższym na uśmierzenie n a j u p o r -  
czy w szeg o  k a s z l u ,  g r m .  k a t a r ó u ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  na c z y ń  o d d e ­
c h o w y c h  p ł u c  [Irronchiles) , nieoceniony w początkach s u c h o t  i na i r r y t a c y e  
p i e r s i o w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten o la cuuownj ch jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę­
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w Paryżu u P. Bektme, 24, rue des ficoles; w Brodach w aptece 
P. Kui.l ak .  ; we Lwowie w aptece P. M i k o l a s c h ;  w Krakowie w aptece P. J. TRAU- 
CZYNSKIKGO; v. Poznaniu  u  P ' a M a n k e w i c z a .

f  KAROLA POLZERA $
c. k. wyłącznie uprzyw. Fabryka

kas i w arsztat ar- tystycaao-śliisarsk?
poleca swuje wyroby, przez o. k . inny rut politecnuiczny w Whediru pismem z 
dnia 8. listopada 1869 do I. A  Jo stw ierdzone, że t akowe zawodowo egzen.ino- 
wano. jako  doskonałe i znpdłuieWM po w ednie teraźniejszym  czas  im uzllaii i,

p i ę k n ie  w y k o n a n e ,  a  t o :  1155 6 — 12
żelazne, ogniotrwałe i t rz tbw włamaniom bezpieczne

kasetki, biurka, pulpity i t. d
niemniej wszystkie gatunki wyrobów 

1 artystyczno-ślusarskich po zadziwia­
jąco nizkich cenach.

V . B e z i r k  M t i t n s l r a s t e  G5. 
G łów n y  Hktnd K iirn tn en in g  3. 

l il ie  składów' w  kraju  i zagran icą  

C enu ik i b ezp ła tn ie .

c, k. uprzywT jęalic.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje -U88f n-?

w sz y s tk ie  e fek ta  i m o n e ty
i pod warunkami najprzystępmejszemi.

.  f— i [ -  M łocaru ie ręczne k i e r a t o w e ,  wo d n e  i p a r o w e .  iMIocaruie u«
k o n iczy n ę  k i e r a t o w e ,  w o d n e  i p a r o w e .  S r ó t o w u i k i ,  s i e c zk a r n ie ,  ndyn- 

8 ' t k a c z e  na  b u r a k i ,  u p a r a t y  do p a r z e n i a  paszy.
K osiark i i żn iw ia rk i ’ 1035 3 7 -4 6

* Urządzanie m ły n ó w  sztu czn ych , tartak ów  i fabryk k roch ­
m alu . M aszyny p a ro w e  w szelkiego rodzaiu, przenośne ' laszyny parowe -e  stojącym  
kotłem  rurowym

Ż elazn e p o k ła d y  na nogach p sd ster ły , niedoz.walające do3tępu myszom i uła- 
tw iają-e przewiew powietrza. S ik a w k i ogrodóave i o s n io w e  wszeikioii wielkości zaleca 
fab-yka maszyn rolniczych

JU L IU SZ A  C A R O W A  ua S in ich o w ie  21. w  P radze, 
w a r  I llu s łro w a n e  cen n ik i b e zp ła tn ie  i fra n k a .

R ep rezentacja  dla Galicji u J. B orgeu iclita  w T arnow ie.

Wydaww; Teofil tizuiuaki. Włascidol; Jan DobrzLhski. łiedaktiF odpowiedzialny: Platon Kostecki Druiiiem Kornela Filiera,


